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Zaczarowane koło
Państwo żyje pcnaó stani — Jaka stad droga wyjiciel

N a odbytem  niedawno zebraniu dyrek torów  
urganizacyi zrzeszonych w  izw . r L ew ia la n ie “ . 
tj. centralnym  zw iązku polskier.o przemysłu, 
górn ictw a, handlu i finansów poruszono 
m iędzy  innem i zagadnienie cen produktów 
rolnych i artykułów  przem j-słow^ch, oceuia 
'ąc m ożliw ość ro zw ią za n a  tego zagadnienie, 
czy li tych „n o życ * , w  podobny spo ób, jal 
się to obserw u je obecnie zagranicą. Chodzili 
o to, czy  można p rzez zniżen ie cen, p rz ’ 
rów noczesnem  obniżeniu  zarobków' robotn. 
czycb. dać bodźca konsumentom do rozpi 
częcia zakupów  i temsam em do pow iększeń  
produkcii, co znowu dałoby możność p ra c  
w ięk sze1 ilości robotników ’. Zebran ie powy: 
szc stanęło na strnowisku. że k iU uproce: 
towa zniżka n iektórych  artyku łów  przem ysł) 
w ych  tylko  w  m ałym  stopniu zw ę k s zy łs b ' 
!ch konsumołę, a obn żen ’ e płac robotn iczyc ' • 
7n in ie is z j’ loby ^eszcze ich zdolność zakupów 
^ iaw isko to p rze m y s ^ w c y  polscy Iłumaczą ■ 
okolicznością, że ruch cen hurtownyeli nie j 
:dzie w  parze z cenami delalioznem i. Innemi 
słow y, że detaliczni kupcy zbyt w ie le  zara­
biają i temsamem un iem ożliw ia ją  pow ięk sze­
nie tem pa zw oln ionej mocno machiny p rze ­
m ysłow e . P rócz tego  zebranie stw ierdziło  I 
rolę, ''aką w  zm nie s zon jm  popycie na a rty ­
kuły p rzem ysłow e, odgryw a  zła konjunktura 
w ro ln ictw ie.

Taki kom unikat p rzeczyta łem  w  num erze 
„N o w ego  D zienn ika* z 21 bm. Kom unikat ten 
ma o ty le  rację, że w ieś przesia ła  obecnie 
fak tyczn ie  być konsum entem  na artykuły 
p rzem ys łow e z pow odu ogrom n 'e niskicn cen 
produktów  rolnycb i że zn iżen ie cen o kilka 
procent p rzy  jednoczesnej zn iżce plac robot­
n iczych by łoby w ięce j niż bezcelow  e, b\ łoby 
zbrodn ią popełn ioną na robotniku po !skim, 
k tórego  siandard życ iow y jest już i tak m i­
n imalnie niski. O ile  jednak chodzi o ro z ­
piętość cen n ęd zy  handlem  deta licznym  
i cenami burtow em i, to sprawa nie jest tak 
prostą jak się w yd a je , gd yż  przypuszczam , 
że nawet szczy ty  naszego przem ysłu  w iedzą  
już o tern, że na Nalew kach  jak i na Stra- 
domiu o trzym u je się tow ar często znaczn ie 
taniej an iżeli u fabrykanta, co naturalnie 
ma sw oje specyficzne pow ody i dow odzi 
ty lko  chorych stosunków handlowych, ale 
jest także dow odem , jak dalece m inim alne 
są chęci zysk ów  drobnego kupiectw a i jalr 
dalece ono już jest spauperyzowane.

N ie  o to mi jednak w  danym  wypadku 
chodzi. Dziś, k ied y  w  całej p raw ie  Europie, 
jak i w Stanach Z jednoczonych , najtęższe 
Umysły św iata finansow ego  i p rzem ys łow ego  
starają się w ydostać ro zk lekotany w óz  ro z­
b o ju  ekonom icznego, k ied y  na obu półkulach 
czyn ią w sze lk ie  starania, uby jak najprędzej 
prze jść p rzez dep res ję  ekonom iczną, czo łow e 
zrzeszen ie  po lsk iego  przem ysłu  etc. n ie znaj- 

\ju je nic innego jak blade tw ierdzen ia , które 
^ a ją  uspraw ied liw ić dalszą naszą bezczyr.- 
ItOŚ® w  1 -  d z ied zica  i uważa, że. najlepb 
b £zie czeliac dine, b .ogesiaw ieństw a Bożego,

bo chyba ram om tylkp  ncga iyw nem  stw ier­
dzeniem  n iczego się nic napraw i, ani leż  nie 
w skaże dróg na przyszłość. To  jest fakt 
sm utny i tragiczny zarazem . Dov edzi on, że 
n e w yszliśm y jeszcze poza tw ie rd z e n ie  b. 
" inistri; G iiw ica, że po siedmiu lalach baissy 
u zy jd z ie  znow u lau ssa  —  tym czasem  nio- 
em y czekać.

Jakkolw iek  sam ;e6tem nrłośn ik iem  Sta- 
go  Testam entu, to jednak uważam, iż p. 

uin. G liw ic poszed ł trochę z*daleko, zaś 
anow e przerrn słowcy, k*órzy rów n ież uwa- 
Bją, że najlep iej b jło b y  nic nie robić, są 
■'oże bardzo zdolny mi dyrektoram i, a 'e 
ało dają sobie spraw ę z dzis ie jszego  kry- 

ysu, który ma u nas w  Po lsce specjalne 
blicze. Jeżeli bov\iem „p io sp e r ity *  am ery- 
ańska załam ała się w  zeszłym  roku tak 
w altow n ie i n ie cd roć z iic  się do dnia dzi- 
r js zego , 10 można to m iędzy innemi i tem 

w ytłum aczyć, że lyn ek  w ew n ę .rzn y  am ery­
kański jest już przesycony p i c-d uktami p rze­
my słów erf i i i e  to nasy cenie p rzez kilka lat, 
od 1Ł2(J do 1124', pod trzym yw ano  bardzo 
silnie ogrom nie ro zw in ię tym  handlem ratal- 
•' m f  nas na !om iast o nasyceniu lub p rze ­
syceniu m ewy być nie mo+e. W ysta rczy ło  
stanąć przed  k tó rym k o lw iek  Kościołem  lub 
synagogą  podczas lw ią t w ielkanocnych, aby 
stw ierdzić, że n a jw yże j 1 0 %  m iało nowe 
ubranie lub n ow y kapelusz. Całe społeczeń­
stwo polsk ie łaknie poprostu  produktów 
przem c słow y eh, ale n ie stać go  ns nie. 
G dzieś tu droga w yjśc ia?

D la zorien tow an ia  się pod tym w zględem , 
trzeba zanalizow ać pow ody  stanu dzis ie j­
szego. L  eząc się z rozm iaram i artykułu dzien­
n ikarsk iego uczyn ię to naturalnie tak po­
bieżne iak ty lko m oż liw e : zna du em y się
w łaściw ie od zaprow adzen ia  zło tego , czy li 
o d  l a t  s z e ś c i u  w  s t a n i e  k r y z y s u .  
Żeśm y go p rzeb yć  zdo 'a li dotychczas, za­
w dzięczam y g łów n ie  rozm aitym  w strzykn ię­
ciom, które nasze chore ciało ekonom iczne 
o tr z ym a ło : z a ł a m a n i e  z ł o t e g o ,
s t r a j k  a n g i e l s k i  o r a z  i n f a c j a  
w e k s l o w a .  Z  w yją tk iem  strajku angiel­
sk iego , b y ły  tam te oba środki szkedliw-e jak 
m orfium  dla w yn iszczon ego  ciała, o czem 
w ied z ie li w szyscy , k tó rzy  stali w ż y c iu  eko- 
nom icznem  —  „N o w y  D zienn ik* był zawsze 
strażnicą z k tórej ro z lega ły  się głosy p rze­
strogi, —  nie w id z ia ł tego  jedyn ie żaden 
rząd  polski i to aż po dzień dzisiejszy.

Na czem  polega  ten k ryzys?  N a  ż y c i u  
p o n a d  s t a n  —  i to nie po strom e spo­
łeczeństw a , jak m ów i w ielu , ale p o  s t r o ­
n i e  R z ą d u .  Społeczeństw o ży je  znacznie 
pon iże j stanu. M ały przyk ład : przed wojną 
m ógł pracow n ik  zarab ia jący 100 koron mie- ! 
sięcznre pozw olić , sobie dwa razy do roku 
na nowe ubranie i w7y ;azd na m iesięczny 
ur c-d . E tóry urzę< nik v  odpow iedniei randze 

oże sobie obeem e m  coś podobnego po*
. . nli.'V ( v.>76 1*1 gdy ki pi „ rizii e :orn cc- 
wfcitiiiiic .cuuą p cu .a ia ju zę  ,ub iun .,.bi» h .

to ży je  faktf-cln ie „ponad stan“ , a to cha 
rak teryzn .e  chyba najlep iej naszą nędzę 
Natom iast ponad sian ży je  Państwo polski© 
Jeżeli bow iem  prof. K rzyżan ow sk i oblicza 
w r. 1027 dochodowość społeczeństwa w zgl. 
ca łego majątku narodow ego na 16  m iljardów  
złotych, to już w ów czas budżet państwowy, 
sam orządów , w sze lk iego  rodzaju uoezpieczeńj 
itd. pożera ł około 35 °/o tego  dochodu. Jeżeli 
jednak w eźm iem y pod uw agę ogramntj zniż rą 
cen w szystk ich  produktów  rolnycu oraa 
drzewa, to zrozum iem y, że d z i ś  p a ń s t w o  
p o ż e r a  4 5 %  d o c h o d u  s p o ł e c z * ]  
n e g  o, co już gran iczy o absurd jeś li sif 
zw łaszcza w eźm ie  pod uwagę, 4e podatki 
płaci w łaściw ie ty łk o  pói m iljuna ludzi.

Na czem  po lega  to ż y c ie  ponad stan? 
N a  p r z e s a d n i e  o g r o m n e j  l i c z b  U
u r z ę d n i k ó w  i p r a c o w n i k ó w  p a ń * 
s t w o w y c b ,  s a m o r z ą d o w y c h  it ,d „ ' 
n a  s o c j a l i z o w a n i u  k a ż d e j  p r u i  
d u k c j i ,  k t ó r ą  t y l k o  m o ż^ n a  b y ł t  
u c h w y c i ć ,  i n a  l e k k o m y ś l n e  nr 
n i s z c z e n i u  p l a c ó w e k  e k o r o m i :  
c z n y c h. P r zy  przy jm ow an iu  urzęaniKów 
zapom inało się w ogóle , że urzędn ik  mający 
w ykonać sumiennie sw oją  pracę, mus* tez 
być odpow iednio zapłacony, a to jest n ie ' 
m ożliw ością  p rzy  tym  przeroście  liczby^ urzę 
dników. Ogrom na ich ilość, k tóra n ie rait 
w  stosunku do w ydajności ich pracy, ciąży 
jednak n ieproporcjonaln ie na budżecie płdb 
stw ow ym  (rzec z  charakterystyczna, a nie* 
w ielu  k rytykom  m arszałka Piłsudskiego 
praw dopodobn ie wiadom a: najm niejszą iloeą 
u rzędn ików  m ają obecnie u rzędy  w ojskow o ' 
tu m arszałek pow ym iata ł że lazną m io - < 
w szystko co n iepotrzebne; a le czem u przyi 
kład nie działa?). Socja lizow an ie produkcji 
doprow adziło  do zm iany przem ysłu  nu 
„u rzęd y *, co w szędzie  w  św iecie musiałoby 
się odbić fata ln ie tak na produkcji, jakoted| 
i na dochodowości przedsięb iorstw . U  na*, 
doprow adziło  do deficytów , k tóre p łacić m n ą  
ludność drogą p rzez  Skarb Państwa, a jako 
jed yn y  w yn ik  zostają nowe, ogrom ne szeregi 
urzędników' p rzedsięb iorstw  państwowych^ 
G dyby  nasze m onopole i p rzedsięb io rn tyą  
by ły  w rękach pryw atnych, a państwo zadoJ 
w alało się ty lko  akcyzą, to nie ulega wątpfik 
wości, że czysty dochód z  akcyzy byłby cotuib- 
mniej dwukrotnie w yższy, aniżeli czysty d ir  
ckód z monopoli. Niszczenie placówek ekonoiai 
eznych jest trzecim charakterystycznym obito 
wem naszej specyficznej psychiki państwowej, 
rozumującej, że majątkiem państwowym Jest, 
tylko obiekt zapisany urzędowo jako talri, jfai 
natomiast przedsiębiorstwo obywatela placącto 
jjfo podatki jest ąualie negligeable. Jego mają4 
ek, jego praca, nie jest już majątkiem pańscwar 
wym i każdy urzędnik skarbowy uważałby stf 
!• rtrjotyozr.y czyn, gdyby mógł zabrać dai mm 
przedsiębiorcy prywatnemu cały jego majątek 
na rzecz państwa. Że nie są to z mojej stfOBy 
leKkom,,ślne iwderdzenia. piosrr ’ wodrrić w  
tokoły Klubu posłów żydowski*.. . mur* siuBW
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ile  różnych ministrów skarbu, ale najcharakte- 
rystyczniejsr.ym przykładem jest ów urzędnik 
skarbowy, który zabrał starej Żydówce za po­
datki cztery szklanki zsiadłego mleka, co już 
chyba dosadnie dowodzi, że zabrał jej cały ma 
iątek.

Otóż to życie „ponad stan" ze strony pań­
stwa zniszczyło —  i niestety dalej jeszcae nisz­
c z y  —  sama podsawe majątku państwowego. 
Uniemożliwiając kapitalizację, powiększenie ma 
jątku pojedynczych obywateli, uniemożliwia 
temsamem powiększenie majątku państwowego, 
niszczeniem zaś egzystencyj ekonomicznych 
małych, spowodowało coraz bardziej powiększa 
jacy  się proces pauperyzacji, który uchwycił 
już w  swe żelazne szpany także i wielki prze­
m ysł polski —  czem się ostatecznie koło zam­
knęło, zwłaszcza, że w  międzyczasie 70 procent 
ludności polskiej z powodu spadku cen arty­
kułów żywności i niemożności eksportu, efek­
tywnie zubożało.

W idzim y tedy jasno, że przerost naszego ou 
, dżetu —  przepraszam: naszych budżetów, bo są

jeszcze samorządy i „ubezpieczenia*1, które w y ­
magają tyleż co i budżet państwowy —  zaini­
cjował błędne koło, z którego społeczeństwo 
nasze wydostać się nie może. Koło to należy w 
któremś miejscu przerwać, jeżeli chcemy się 
wydostać z powrotem do nowego życia i roz­
woju państwowego. Żałuję bardzo, że nie mogę 
dokładniej udowodnić w niniejszym artykule 
moich twierdzeń, ale kto patrzy na rozwój na­
szych stosunków w ostatnich kilku latach, w i­
dzi chyba, że rozerwać można to zaczarowane 
koło nie przez kilkuprocentową zniżkę cen fa- 
brycnych, ale przez bardzo znaczną zniżkę wy­
datków budżetowych i bardzo wydajne obniżę 
nie i  skumulowanie ubezpieczeń społecznych". 
To umożliwi przemysłowi i kupiectwu, przy 
dzsiejszej znacznej zniżce cen surowca, obniże­
nie cen o 20— zO procent, co już z drugiej strony 
może spowodować poważne zwiększenie konl- 
sumeji, a temsamem m szy z miejsca całą pro­
dukcję polską. Innej drogi niema.

Józef Rechen.

Rumuński dygnitarz ministerialny v  zmowie
s pogrombzykami!

1 B tł k  A ł e - s i l  27. 7. ŻAT. Wielką sensację 
wywołały wyniki zarządzonej przez premiera 
Maura rewizji w  mieszkaniu dyrektora departa 
luentt. ministestwa spraw wewnętrznych Tacho 

Policja w ykryła dokumenty, z których oka 
się, że wspomniany dygnitarz m inistcrjal- 

My pomagał osławionemu „ komendantowi"  Cor-

dea.no. w organizowaniu ekscesów antyżydow  
sikch. Tachoanu ma ju tro zgłosić sią u prokura­
tora.

• • •

Z całej Rumunji nadchodzą wieści o pożarach 
w miastach i miasteczkach.

Lipiec

Poniedziałek 

S A b  5660

Zachód 
słońca 
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_  M j M f f  DRUKARSKI ŹRÓDŁEM RADO- 
JCS m  REDAKCJI „NAFRZuwU*. Wczorajszy 
JSteąM-B&i* wyłapał ku wielkiej swojej uciesze 

w  onegdajszej lotatce naszej pt. „18-leuua 
ID <Liafci‘“‘. Zniekształcone przez djablik 

doesaa s zdatnie mówi o jednem z nieżywe uiro 
dconyck dwojaczkćw, że — liczy obeome dwa 
lata i  żyje. Przyczyna tego „cudu" leży oczywi­
ście W tean, że wskuitek przeoczenia zecerskiego 
odpadł koniec jednego, a początek następnego zda 
nią, mówiący o dalszych żywo urodzonych dwo- 
JaczkacL. Jeśli relakcja ,-Naprzodu" nie wierzy 
■ara oa sław o, zechce w  tak radosnej dla sieibie 
notatce naszej zesumować liczbę dzieci, a otrzy­
ma tylko 8, zamiast 10-cŁu (o czem mowa i w  ty- 
tak. i w  ostatniem zda ’iu notatki) — brak bo- 

owych, przez zecera opuszczonych a żywo 
urodzonych dwojaczków. W  każdym razie nasi ko 
ledzy z „Naprzodu", wykazuący tak rozległą ska­
lę zainteresowań intelektualnych, majją widlką 
zasługę, gdyż bez ich spostrzegawczości nie by­
libyśmy zwrócili uwagi na tak doniosły fakt, 
Jak... pozbawienie przez djablik drukarski p. 
iRribl/y Salzbaugh z Auburn w  St. Zjodn. jednej 

' pary żywych bliźniaJ z pośród 10 gn dzieci...
, —  OFIARA OKRUTNEGO PAJĄKA. W  sobotę
W Bucy powstała na ulicy Ilnrceskiej awanturą 
między Janem Pająkiem stolarzem a Whuly: l t 
Wem Kicciem (lat 251 maszynistą (obaj mieszki- : 
Ją pe-zy ul Harc&skiej 10). \V czasie bójki Pająk 
zada! Kiecy pdinięcie nożem w  brzuch, rozpru- [ 
Wając mu go tak, że jelita wydostały się nazc- ; 
Wnątrz Zawezwane pogotowie ratunkowe prze- ■ 
wiozło Kiecia w  stanie groźnym do szpitala św. | 
Łazarza, zaś za Pająkiem, który po tym czynie I 
JMnegł, zarządzono poszukiwania.

—  UKĄSZONA I RZEZ ŻMIJĘ zostła wczora j 
popołudnin w  lesie w  Wolbromiu 18-letnia Stani­
sława Żelek. Po udzieleniu pierwszej pomocy 
p r »  z tamite.hzego lekarza, Żelckówna przywiezio­
na została w  godzinach wieczornych auitem do 
Krasowa, gdzie lekarz pogotowia ratunkowe ero 
aastrzjknnł jej surowicę przeciw jadowi żmiii. 
Pacjentkę skierowano następnie do szpitala chi- 
rargicznego.

Awlonefki w Warszawie
Warszawa, 27. 7 PAT. Dziś rano poczęli przy­

bywać z Poznania na lotnisko mokotowskie dal­
si uczestnicy czołowej grupy międzynarodowego 
raidu samolotów turystycznych. Pierwszy przy­
był o 8*21 Anglik Buttler, wystartowawszy z Po­
znania o 7 rano. Ze względu na to, że po wczo­
rajszym wypadku Buttler zmienił złamane śmi­
gło na nowe, które mu dostarczono z Berlina, a re 
giulamin dozwala jedynie na zastąpienie złamane­
go śmigła śmigłem, które lotnik wiezie ze sobą, 
nie będzie on mógł zapewne brać udziału w  za­
wodach i poleci poza konkursem. Sprawa ewen­
tualnej dyskwalifikacji Bultlera spoczywa w  rę­
kach międzynarodwej komisji sportowej w Ber­
linie. O godzinie 8‘39 przybył do Warszawy zeszło 
roczny zwycięzca raidu awionetek Niemiec Morzik 
wystartowawszy z Poznaia o 7‘08. Kolejno po­
częli przybywać o godzinie 8*10 Francuz Finat, 
start z Poznania o 7*01, Niemiec Pasewaldt o 8*50, 
start z Poznania o 7'05. Hiszpan arcyksiążę Habs­
burg- Bourbon o 8*52, start o 7-mej, Anglik An­
drews o 10*07, start o 8*25. Do dalszego etapu 
Warszawa— Królewiec na przestrzeni 281 km. pier 
wszy wystartował arc. Habsburg- Bourbou o 
10*13, poczerń kolejno wystartowali dalsi. Poza 
wspammianemi awionetkami przybyła do Warsza­
wy i natychmiast odleciała do Królewca awio- 
netka turystyczna JSpartan‘‘, wioząca części za­
pasowe dla awioneiek angielskich. Dodać należy, 
że Anglik Buttler uzyskł z pośród przybyłych do- 
tyhczas do W arszawy lotników najlepszy czas 
na etapie Pozna—Warszawa na prezstrzeni 280 
km. w  1 2 1  godiznie.

Przed  podpisaniem polsko-am e 
ryk ań sk iego  tra k ta tu  przyjaźni

Jak się dowiadujemy, w połowie październi­
ka rb. ma nastąpić podpisanie polsko-amerykań 
skiego traktatu przyjaźni, handlu i praw kon­
sularnych. Traktat ten stanowić będzie pewien 
wyłom w  systemie tego rodzaju traktatów po­
wojennych, ustala bowiem odmienne jak do­
tychczas rrietylko zobowiązania państwa zawie 
rającego ze Stanami traktat, ale i jego upraw­
nienia, czego dotychczas w  traktatach nie było. 
EL ^

—  UJĘCIE OSźUSTA. Waszko Roman (lat 38) 
znany oszust, przytrzymany został za oszustwo 
przez sprzedawanie bezwartościowych pakunków 
rzekomo zawierających materję.

—  DW AJ ZŁODZIEJE. Antosz Stanisław (lat 
18) i Józef Marszałek (lait 21) z Pychowic, przy­
trzymani zostali za kradzież pieniędzy i gardero­
by łącznej wartości 750 zł na szkodę Saula Eł- 
tingera i Józefa AusiorwePa zam przy uk Stu­
denckiej 10.

Wieści z Erec
J e r o z o l i m a  27. 7. ŻAT. Dzisiejszy cizleń.

40-ty od dnia stracenia trzech Arabów w  Akkc, 
minął w spokoju. Aczkolwiek władze udzieliły, 
zezwoleń jedynie na czysto religijne obchody* 
odbyli Arabowie szereg zgromadzeń o charakte 
rze wybitnie politycznym. Egzekutywa arabska 
wydała odezwę, w której nazywa straconych 
Arabów męczennikami narodowymi.

J e r o z o l i m a  27. 7. ŻAT. Urzędnicy w T  
działu imigracyjnego oraz szereg działaczy ro 
botniczych udało się na objazd kolonij celeo 
zbadania stanu zatrudnienia. Objazdy te stojf 
przypuszczane w związku z oczekiwanem coi 
fnięciem wstrzymania imigracji.

P rem ier Sław ek w Z ak o p an en
Z a k o p a n e  27. 7. P A T . W  niedzielę 27., 

bm. rano przybył do Zakopanego samochoden 
p. premjer W alery  Sławek, Pan premjer p< 
spożyciu śniadania udał się samochodem dl 
Morskiego Oka w  Tatrach, gdzie spędził czai 
do wieczora, poczem wrócił do Zakopanego 
zamieszkał w hotelu Bristol.

Min. Składkow ski we Lwowie 
i Tarnopolu

(Telefonem od naszego korespondenta)
L  w ć w 27. 7. (T ) Dziś o godz. 5tej popołu' 

dniu zatrzymał się we Lwowie przez kilki' 
i minut minister spraw wewn. gen. Składkowsk5 

jadący autem z Lublina do Tarnopola na inspe* 
keję tamtejszego ymiewództwa. Inspekcji doko 
na minister w poniedziałek, w którym to dnii 
wróci przez Lwów  do W arszawy.

Wielki pożar w jarem czu
L w ó w  27. 7. (T ) Ubiegłej nocy spłonęła w 

J Jaremczu 3 piętrowa willa „żonka", zamieszka 
1 ną przez letników, własność pp. Laptego i Ja 
j gera ze Stanisławowa. Pożar powstał na stry 
I chu od świecy, pozostawionej przez służąca ' 
i momentalnie objął cały budynek. Letnicy zbu 

dzeni pożarem w panice wyskakiwali z okiei 
w samej bieliźnie, zostawiając rzeczy na pastwą 
pożaru. Kilka osób odniosło przytem obrażenh 
i poparzenia, w'śród nich małżonkowie Norber 
i Dora Diarriandowie ze Stanisławowa, którzj 
przybyli do Jareiticza tejże nocy. W illa  splo 
nęła doszczętnie. Szkoda wynoki 150,000 zło  
tych. Podkreślić nuleży horrendalny wproś 
fsakt, że Jaremcze, znane uzdrowisko, nie po! 
siada wcale straży pożarnej. Gdyby krytyczne* 
nocy był wiatr, pożar przybrałby groźne dh 
caełgo letniska rozmiary.

Naczelnik urzędu pocztow ego  
areszto w an y  za nadużycia

L w ó w  27. 7. (T ) Na zarządzenie inspektor; 
pocztowego ze Lwowa Nadesa aresztowany zo 
stał w Jezierzanach naczelnik tamtejszego ura' 
du pocztowego Koman Gieroń za sprzeniewlę 
renie 15 tysięcy złotych na szkodę skarbu pai 
stwa i osób prywatnych.
SAMOBÓJSTWO ZBANKRUTOW ANEGO KUPCli

ż y d o w s k i e g o  w  u ó w n e m

Równe. (ŻAT.) Miojiscowy kupiec Iocbok Teslet 
który zawiesił wypłaty, aby skronie się przed wił 
rzycieJami, znikł z miasta. Nie mogąc widoczni 
dalej znosić ciężkiej sytuacji, Tesler w  miasteoa 
ku Jeziorany pod Dubnam popełnił samobójstw® 
Bankructwo i samobójstwo Teslera wywarło 1 
mieście przygnębiające wrażenie.

P olska w icem istrzem  turnieju  
szach ow ego

U a m b u r g  27.7 . P A T . Na Międzynarodo 
wym  Turnieju Szachowym zostały rozegram 
m. in. następujące partje: Francja -Po lska  pól i 
3 » p ó ł ; Polska— isiaają 4:0, Ogólne rezultaty 
po 16 rundzie: W ęgry  —  45 i pól punktów, Poi; 
sk.; 45, Niemcy 40 j pól, Czechos3owacja 40 i 
Austrja 39 i pół. W  ostatnim dniu turnieju sza­
chowego Polska gra z Finlandją, zaś W ę g ry  a 
Holandia, poczem nastąpi wręczenie puhara
i i nihi>;:ą. - —  - -

I
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Uroczystości Herzlowskie
JTOiWiY SĄCZ. Akademja w  2G rocznicę śmierci 

fcaodoe Herzla odbyła się u nas 22 bm. w odda- 
ju j do dyspozycji sali Rady Miejskiej. Chór mde- 
pany  pod kie- owoiciwem tow. N. Hóniga odśpie- 
JNK preria poczem wygłosił na oczyste przemówie­
nia . prcewodbiiczący Komitetu lokalnego Dr. Sy- 
J<g>. Tego samego dnia odbyła się zbiórka ulicz- 
ast aa Fundusz Narodowy, która dała wynik za- 
larwalniający, głównie dzięki pomocy młodzieży
jŁademickisj 
v

KHERO. Dnia 16 bm. odbył się w  Rytrze, stara- 
o n  połażonego Komiteui „Ogniska1*, „Makka- 

i** i J.ładziei“, uroezysty wieczór herzlowski. W  
iflinniwł udekorowanej sali „Lsplanady1*, zgrocna- 
zfey się liczne rzesze letników żydowskich, by u- 
Bcać pamięć Wodza, w  26 rocznicę Jego zgonu. U- 
oeryste przemówienie wygłosił członek Egzeku- 
fw y  O rg  Sjoń. zach. Małopolski, Dr. Aron Wein- 

Część wokalną wykonał zabiuprowizowa- 
j  chór kodonji „Ogniska**, wyróżniły się szczegól­
ne partycje fortepianowe, w  umiejętnem wykona- 

p. Meli Buchsbaumównej z Krakowa. Uroczys- 
,ć zakończono odśpiewaniem „Tecłizakna**.

W  W IŚNICZU na uroczystej akademji Herzlow- 
Jkiej wygłosili prezmówienia tow. Dr. Oberlander 
I Dr Schildkriut Uchwalono protest przeciw 
srsirzyma-du imigracji chalucowej Zbiórka na Las 
jlerzlowski, prowadzona przez Iow Rąbinowicza 
, Feiga daje najlepsze wyn:ki

BIECZ Z okazji 2G rocznicy zgonu Teodora Her , 
iła urządzono staraniem Komitetu lokalnego dnia 1

20 bm w  lokalu Stov. Org. Sjoń. akademję uro­
czystą. Po zagajeniu akademji przez przew. p. Neu 
feLdową, wygłosił referat tow. Zeiclmer z Tarno­
wa. Pięknie deklamowała p Hanka Stemliohtówna 
Po jeuinoglośmem przyjęciu przedłożonej przez p. 
Neufeldową rezolucji protestacyjnej, którą prze­
słano do Londynu, zakończone uroczystość odśpie­
waniem „Hatikwy**.

W  KRZESZOWiCACH przemawiali ne akudjunji 
herzlowskiej tow. Weinheber i sekretarz „Tarbu- 
tu‘‘ tow. Silbering. Odśpiewaniem „Hatikwy** za­
kończyła się piękna ui oczystość. Wdrożona przez 
Kom. Lok. akcja zakupu drzewc* dla Lasu Heaz- 
kwskiego postępuje bardzo ładnie.

W  CZUDOU odbyła się uroczystość herzłowska 
z inicjatywy tow. Reibera. Zagaił tow. J. Haus- 
ter, referat wykosił tow. Froblich z Rzeszowa. U- 
cli:walono rezolucję protestującą przeciw wstrzy­
maniu imigracji.

W  ŁĄCK U  urządził Komwet lonalmy Olng. Sjoń. 
uroczystość łicrzłowską, która udała się bardzo pię 
k-nie, a to głównie dzięki współpracy przebywają­
cych w  pobliżu cącka członków koionji „Haszoaner 
Hacair" z Tarnowa. Podziękowanie należy się rów  
nież p. H. Grunibergow' za bezinteresowne użycts> 
nie sali. Cały dochód przeznaczono na ŻFN.

• ■ ■
W E  FRYSZTAKU odbyła się z okazji 26 roczni­

cy zgonu Teodora Herzla akademja żałobna w  lo­
kalu Stow. „Haszachar**. Przemawiali tow. NeAgre 
schel i Engelhardt. Akademję zakończone odśpie­
waniem „Hatikwy** i „TeehzaKna**.
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Budowa socjalizmu w Rosił M fe e R ie j
„Piat5etka“ , „G łód elektryce n y " i brak inżynierów.

7. pośród przemówień, wygłoszonych na ostnt 
lim zjeździć rosyjskiej partji komunistycznej 
v Moskwie, ze specialnem zainteresowaniem 
jczestników kongresu spotkało się pr omówię 
tit przewodniczącego Sowietu gospodarczego, 
(ujbyszewa, poświęcone aktualnym zagadnie 
liom ekonomicznym, pozostającym w ścisljmi 
łwiązku z tioblemem „budowy socjalizmu* i 
'ealizacją oficjalnego planu pięcioletniego w 
iSSR

Jest rzeczą jasną, że przemówienie o fc ia lne 
to przedstawiciela najwyższego sowieckie! po 
etyki gospodarczej musiało być przepojone op­
tymizmem. Przec eż cel mowy tej nie mini in 
jego celu, jak umotywowanie tego ku*su P *' 
tycznego, który przez samego Kujbys/ewa w 
tyciu gospoclarczem ZSSR jest stosowany.

Pr; edewszystkiem podkreślił Kujbyszew. że 
'ozwój przemysłu sowieckiego odbywa sic śct 
Ile w ramach pięcioletniego planu gospodarcze 
fco, często nawet plan ten wyprzedzając. Plan

pięcioletni —  jak powiedział Kujbystrew —  prze 
widuje ogromny rozmach budownictwa prze­
mysłowego kosztem 13.500,000.000 rubli, z cze­
go 78,8 proc. przypaść ma na roboty budowla­
ne w przemyśle ciężkim. W  roku gospodar­
czym 19_J8"*9 inwestycje przemysłowe rządu 
sowieckiego odpowiadały ściśle kwotom, prze 
widzianym w planie pięcioletnm, w  roku nato­
miast 19?29:30 inwestowano już więce;, a miano 
wicie, zamiast preliminowanych w  „piatiletce" 
z331 miljonów —  ponad 39*J0 milionów rubli. Fło  
nieważ i w  roku 1930/31 inwestycje na cele 
Przemysłowe wyniosą .mnieiwięcej o 2.700 miljo 
nów więcej, niż przewiduje plan pięcioletni, o* 
gólna kwota poczynionych inwestycyj przemy­
słowych pod koiec okresu pięcioletniego wyno- 
sić będzie 11.000,000/(00 zamiast preliminowa­
nych w „piatiletce‘‘ 6.8000,000.000 rubli.

Nie bacząc jednak na olbrzymie inwestycje, 
rozwój przemysłu sowieckiego nie odbywa się 
tak gładko, jakby sobie tego należała życzyć.

Tak naprzykład z powodu braku węgla kamień 
uego w  licznych okręgaett przemysłowych pa­
nuje klęska „głodu elektrycznego**. Powiedzieć 
to można przedewszystkiem o Zagłębiu Poniec 
kiem, Leningradzie, Moskwie i Zagięblu Ural- 
skiem. Podcz«s gdy w Ameryce na jednego ro-. 
botnika przypada przeciętnie 8.800 kilowatów 
godfcin. w  ZSSR przypada na jednego robotni­
ka tylko około 3.200 kilowat-gqdzin.

Z punktu widzenia socjalistycznej rozbudowy 
Unji sowieckiej wielkie znaczenie posiada pro­
blem utrzymania proporcjonalności m iędzy 
przemysłem ciężkim a lekkim. Zasada ta jed­
nak w  rzeczyv istości nię jest przez kierowni1'  
ków polityki gospodarczej należycie uwzględnia 
na, wskutek azego —  jak uskarża się Kujby­
szew —  przemysł ciężki wykazuje nadmierny 
rozwój, podczas gdy w  Przemyśle lekkim s y ­
stematycznie zaniedbuje się wskazania planu 
pięcioletniego. Tak naprzykład szereg groźnych 
momentów zaobserwował Kujbyszew w  prze-, 
myślę chemicznym, gdzie cy fry  „piatiletki** ty l­
ko w  wyjątkowych wypadkach sią osiągane. 
Przypisać to należy —  zdaniem Kujbyszewa —  
brakowi odpowiednich surowców.

Bardzo silny wzrost zaznacza się w  latach 
ostatnich w  produkcji maszyn sowieckich. W, 
roku gospodarczym 1928/29 ogólna prooukcja 
maszyn w  Rosji ptisiadała wartość 303,000.000 
rubli, a w  roku bieżącym —  już 1.300,000.000 rn 
bli. N iestety jednak —  uskarża się znów Kujby- 
szew —  maszyny produkcji rosyjskiej me od1' 
zuaczają się zbyt wysoką jakością, a pczy iea, 
są zbyt drogie.

Brak inżynierów, techników 1 Kwalifikować 
nychrych rzemieślników również wpływa ujem 
nie na rozwój przemysłu sowieckiego i, jak set 
cizi Kujbyszew, przez szereg jeszcele lat powo" 
dowąć będzie na tern polu poważne trudności.

Omawiając z kolei zagadnienia kosztów pro­
dukcji, przy chodzi Kujbyszew do wniosku, że! 
pod tym wzglęaem  sprawy w Rosai przulsffl 
wiają się nienajlepiej. W  roku gospodarczym 
1928'29 udało się obniżyć kosefc produkcji W. 
przemyśle sowieckim zaledwie o 4 proc. Pud* 
czas gdy „ batiletka" przewidywać ołmżeai. 
o 7 proc. W  pierwszem półroczu 1929/30 rok t 
zredukowano kosizita produkcji o  6 proc., a nic 
o 11 proc., jak to przewiduje plan pięciołetaL 
A. przy tern właśnie od obniżenia kosztów pror 
dukcji —  jak podkreśla Kujbyszew —- jai&L-rł 
będzie w  pierwszym rzędzie powodzenie psA* 
gramu przemysłowego, opracowayest p o M  
rząd i partję. 1

Poziom wydajności pracy —  jak wyaaca z

P r z td iu k  w zb ron ion yS Z A L O M  A S Z

Powrót Cltalma Loóircra
Autoryzowany przekład i  m u  TempJera

:3) (C ią g  d a ls z y ) .

. . . A* t k r y t j t n  k ą c ie  s z a fy ,  w  ś c ia n ie  m ie s z k a ln e g o  
.p o k o ju  m u s-afti je s z c z e  le ż e ć  (o  iłe  z inm-ear- .t tp  e 
u & m i n ie  w y r z u c iła  ich  k t ó r a  z e  s łu ż ą c y c h , a łb o  je  
ŚL n ie  z a g in ę ły  w s k u te k  c ią g ły c h  p r z e p r o w a d z e k )  
—  m u sia ło  le ż e ć  k itk a  k s ią ż e k  w  ję z y k u  r o s y js k im : 
je / n a  p ió ra  B u c Je ’a , a d ru g a  S p e n z e r a :  k ś ią ik :* ,
k t ó r e  f .e d e r e r  p r z y w ió z ł  z s o b ą  w  z a w in ią tk u  ze  
s t a r e j  o jc z y z n y  d o  n o w e j,  a n a d to  k łik a  k a r t  k s ią ż k i 
j e n a j s k i e j  L < ó re j ty tu łu , s a m  n ie  p a m ię ta  d z iś  jud 

d o b r z e ,  a le  k t ó r ą  k  rdyś ta k  c h ę tn ie  p r z e g lą d a j w 
w o ln y c h  chwiNaoh. T a k i e  k i lk a  ż y d o w s k ic h  k s ią ż ę  
c z e k  d ro iro a  T *iych  n a  d ra ew n ea  b ib u łę , k s ią ż k i  o  re  
w o łu c y jn y r a  i p Jp u in n n ,— n au k o ,u  y m  c h a ja k t e r z e .  o 
s o c ia lź m ic ,  c z y  ana-Tchi-źm ie i in n e  ty m  p o d o b n e  
b r o s z u r y ,  ja k ie  d r u k o w a ć  z w y k ły  ta jn e  s o c ja lis ty  
c z n e  z r z e s z e n ia  d la  mais ż y d o w s k ic h  w  R o s ji .  W s z y  
s łk o  to  r a z e m  z r e s z tk ą  r o s y js k ie j  g r a m a ty k i  i z 
g r u b ą  ja k ą ś  k s ię g ą  o  a s to o n o tn , p . t .  „ T a je m n ic e  
n ir i> a “ . J e ś l i  k t ó - a ś  z e  s łu ż ą c y c h  we w y r z u o ila  ich 

: t o ł  z  tan em i s t a r e n d  g rad am i, aabo je f i t  n ie  zag ó n rfy  
na Jednej z o w y c h  h c z u y c h  p r z e * r o w a d z e k  s led 
M  m es: kr* i w  drugae, Iniążlu te z n a jd o w a ły  s ią  
tam i  p ew n od era  je s z c z e .

1 Kled/ś Mtośai Ladarar u v * i  dc *-*- zrf

„Zwdązku**. Kiedy pracował jeszcze w warsztacie, 
zapiisał się na czloąka jednej z ówczesnych organi 
zai.yj robotniczych, jaka się właśnie tworzyła wte 
dy. Nie pamięta te®o już tak dokładnie. Ale czerw o 
ną kartę „Uoji“ posiadał z pewnością w  owe pier 
wsze lada 2 bywał nawet częstym gościem kursów 
i dystkusyj, iakretnt kierował) wtedy mądrzy ludzłe 
na nowotarski oj Oast Side. I jpdyby Lederer był 
człowiekiem, itóry umie pchać się i tar te gardło 
wać, stałby się z pewnością ,jn ach erem wielko 
śoią partyjmą. a wtedy życie jego potoczyłoby się 
może całkiem hinemi torami. A'-e Leder er byi stałe 
człowiekiem cichym, powściągliwym,, nieco wstydM 
wym, es łowiefclem, który zawsze sam idzie srwoją 
dir->gą. Brróziej zajmowała go „filozofia** (tak ziwykf 
był nazywać kursy na najrazmaatszte naukowe za 
gadiJeuia). niż dyskusje.

Leder er poebodi H z ubogiej, ale szanownej rodzi 
ny w rnakm mtostecziai rosyjskiej prorwinajL Od 
dzieciństwa nie q u  zczała gę też ani na dziieó tro 
ska o jiitros. Chociaż rodzice ,ogv. był: ludźmi szano 
wnytni i wpływowymi w  tnieśchde, żyłki właściwie 
stałe w  biedzie i tiosce o byt, Bedwie powną-zać mo 
gąc koniec z  końcem. Był też od najwcześrijjszej 
młodości zdany na siebie same«vx Braci było ich 
wiełu, sióstr również niemało, . wśród ofednycb 
łudzi, gdzie niema spadku, któryby wszystkich trzy 
maj aa ime*scu w  kupie, rodziny rozpadają rtry  
kie n cUo. Zenikn jeeccse dohrze umiał myśleć, wie 
ksaa cześć jego braci .ora-kii a byle )ui dom. I on

i"V/« — Z-fftt w nira1 Orusow** niw>m

przód wr Łodzi, w  małej IkAtg póiźatej w  -u 
tach i fabrykach. Któż zdołałby zifcz^Ł 4ńJL<, i 
Tych sypiał i piwnice f sutereny, w  jafeł- m t o l  
mieszkać? Uczyła gio uiłca, ueryd tru— ijrnai, w% 
dza i głód były mu mjkpuzymi 'wycborcjiwcatoL 
waizyszy w  ŁcJzi zaciekaw, iły i ,
DzięfcL nam odkryj że nrócz biedy i  t iu ld  o l  
dhietbe, o loże na noc 1 o IccuzUię ip— 
kowJ, stnicją Jeszcze i inne nzecz; w ló e a  «  uAi 
le w: żnśejsze i  -„ekaiwsz. gwoli kfibrytt żyć ww faj 
Być może, że życie wta. iwe stanowią wrtaśbie tC 
rzeczy, a nie troski o byt o, Jzłem .. K sM U  
rzyiy przed nhn nowe śwaasy nowe żsócBa 
szy, jaką można, odctztrwaA cfaoć c i e r p ł *  
głód i chłód. Połyikał im ń e  rłowo dardcowane, n̂  
jakie nairafiał: p o w k śa  pupuiiainaa aazdjowj bal 
samy, książki o treść jpoiacznej w językach, Jafeii 
były ma oostępne. Odrobinę ■heLrag ” pandgta 
jeszcze z lart nauki (nie trwrłj cfJr.p' ,te tai“  .jaariCT1 
nędza wygnała go wcze&że w  k * ) .  Smakawa)*- te( 
wiięc w  książkach i broszurach b*tor%>kadb. W  j« f j  
nym języicn, jaSć był nm nap-awdę dos*a ««, w  żj 
(towiskim, mało co jeszcze wtedy drutowano, 
sizedł też czas, w  Którym zabrał się do rosyjskiego 
ucząo się wesipó. z tow-— yszami, pntyczem ze skl 
pych zarobków oszczędzał iy ie , by móc opłacać lei 
cle. Akademicy uczyli zresztą panewafnłe w zptd  
a‘e; pól nocy pnzesiadywii* na sfemrikn f.acz jł tu  
pray groszowej świecy, czy lampce, połykając rocy( 
sloą gramatykę, Bob rcziczytując too w  broszam i.

IG . L  t t i
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tpeu łańw  Kj jb y łzjgw ł —  jea* w  Rosji wda?- 
k u n  fcaanfea gfcski. Tak oaprzj kład wydaj 
Jfllć f o q r  jednego górnika wynosi w  sowiec 
ffea przemyśle węgłowym  zaledwie 164 tonny 
jeczata, podczas gdy naprzykład w  Am eryce 
^d u i jtóraik produkuje 715 tomn węgla rocz- 
tie. Taki sam stosunek w  wydajności p .acy ob­
serwować można również w  innych gałęziach 
fcrrewiysłu (w  hutnictwie ydajność pracy robot 
•tóks sowieckiego wynosi rocznie 218 tonn, ro- 
Lotnika amerykańskiego —  12720 tonn, w  prze* 
layśle cukrowniczym 16,4 t  i 110 t.).
; ( C - s ) .

» Cnd“ w teatrze iydoaskini
Jak wiadomo, teatr żydowski w W arszawie 

narzeka! od dłuższego czasu na brak widzów. 
Nagle w tym sezonie wszystko się zmieniło na 
korzyść. Na ten n iezwykły objaw pomyślny 
zwraca uwagę znany krytyk żydowski Naclr 
man Majzel w tygodniku „Literarisze Błetter".

Nagle, niespodzianie dla najwytrawniejszych 
znawców teatralnych ujawniło się niezwykłe 
zainteresowanie dla teatru żydowskiego. Tak 
się jakoś stało, że w  najcięższych miesiącach 
letnich (i to jeszcze przy silnym kryzysie eko- 
notakenytn i niebywałych upałach) grają w  
(Warszawie cztery teatry żydowskie, wśród kto 
łych  znajduje się teatr „Nowości", mieszczący 
W solne 1800 miejsc. A  wszak ludzie rozumo­
wał! logiczniej: jeżeli w  zimie, w  najlepszym se 

teatralnym sytuacja w  teatrze żydow- 
jest opłakana, i to przy 2— 3 teatrach, to 

będzie teraz w  lecie przy czterech tea- 
śtaeh? Taka była opinja powszechna. I tak na- 
pOkwdę się działo w  pierwszych 2— 3 tygod- 
A tc b  odnowionego sezonu teatralnego: pusto i 
jtBÓŻno. Nie pomogły występy gościnne (wybit- 
ycb  gw iazdorów), ani kolosalna reklama. Lu- 

nie przychodzili i basta.
oto komuś przyszła do g łow y myśl, 

t t g ;  adredukować ceny za bilety. W yznaczono 
ceny najpierw w  jednym teatrze, potem 

V  (łffleka, wreszcie we wszystkich czterech i—  
cnd. Frekwencja w idzów pomnożyła 

m  dtóesięciokratme. Tam gdzie wczoraj było 
'scaietime 100 w idzów , dziś jiuż tylko 1000— 1200 
‘f U t  trwa już od trzech tygodni: każdego dnia 
W eys tk ie  teatry są prawie wyprzedane. „No- 
jtw Sef, .Kamińskiego1, ,Scala* i .Elizeum* ścią- 
g a jt  każdego wieczoru publiczność stanowiącą 
Iffseszio 3000 głów, a w  sobotę i niedzielę jesz- 
« z »  więcej. Częstokroć w  dni powszednie w szy 
(lik ie  bflety są wyprzedane o kilka godzin 
przed przedstawieniem i na kasach teatrów ży- 
'dcwskich ukazuje się dawno niewidziany na- 
J K  „wszystkie bilety wyprzedane**.

Skróty wiedeńskie
Letnie rozrywki

Olbrzym! spadek
W  najbliższej przyszłości będą miały sądy angiid 

Mae wide kłopotu ze sprawią niebywałego spadku, 
do którego należy kilkadziesiąt osób, a który -wynosi 
pnze&zto 2 miliardy szylingów. Spadek ten sięga XVIII 
■tytecia i już klkaikrotinie wznawiano- dochodzenia 
spadkowe jednak prawa do tego olbr-zymie-go mająt 
Im nie były nigdy dostatecznie us-tailoa-e. Chodzi mia 
•owicie o roizilegle dobra ziemskie StookweJH,—Auigele 
i—-Estates i duże posiadłości w Ca.mborwdii. Nadeżały 
esre ongiś do j 0-iun‘a StockwalEa, który zmarł w  1730 
teka, nie zostawiają:. naturalnych spadkobierców, 
asi iaikuchikołwiek rozporządzeń oo do sweij fontanny. 
Walka o Stocikwetl—An.gde— Estates podjęta obecnie 
•ostała przez Jerzego Edwarda Bioodiworth, fnhryikan 
ta konfekcji z Bristol‘u. Ogłosił on niedawno w an 
fieJskich i amerykańskich pianach wezwanie do wszy 
sitkach ewentualnych spadkobierców- Job na St octowe! 
Pa aby połączyli się w  jednej wspólne-j akcji i w  tym 
celu skomunckowati się z nim niezwłocziwe. Dotych 
czas nie iesit jeszcze wyjaśnione, czy Htoodiwiorth 
występuje jaiko jeden z bezpośrednio zainteresował 
nyicil], czy też chce finansować całą kampanię, aby 
na niej poważnie zarobić. Na sikiuiteik ogłoszenia o-trzy 
mał przeszło sześćdziesiąt listów z różnych stron An 
głR Ameryka pcłiudn-iowej i Stanów Zjednoczonych; 
piszący zgodnie -oświadczyłi swe prawa do spadlkni, 
utyskując na brak środków, aby przeprowadzi piro 
ces j t. d. Btodworth zaproś,ił wszystlkiicih zgłasza 
jących się na konferencję, która odbyła się n mego 
przed kiJiku dniami. Zebrani radził nad tem, jakie 
poczynić kroki, by wet)ść w  paskadtuaie miljairdowego

W iedeń, w  lipcu.

K Ą P IE L : Rozrywka najpowszechniejsza, naj 
milsza i najzdrowsza. Łączy piękne z pożyte* 
cznem i chłopca z dziewczyną. Robi z W iednia 
Lido, a z  prawdziwego Lido rzecz zbędną. Po­
pularyzuje wpływ  słońca i powietrza, rozpór 
wszechnia sztukę pływania, jest okazją do w y ­
stawienia na pokaz publiczny modnych pyjam 
(z szerokimi u dołu szarawarami), ekstrawa­
ganckich trykotów i bronzowych, czasem nie- 
pięknycii, ale częściej pięknych ciał. Rozsadnia 
nowoczesnej kultury ciała, w  której W iedeń 
dzierży prym, a na kontynencie napewno, a mo 
że —  w yjąw szy Kaliiornję —  i na całym 
świecie.

P R A T E R : W  „W urstełprater" ścisk, hałas, 
nowe i stare budy, nowe i stare karuzele, hip* 
po —  i autodrony, kolejki górskie i strzelni­
ce; w Praterze nie-zabawowym, tym spokoj­
nym, cienistym, ogromnym i nieco wilgotnym, 
setki, tysiące, a może jeszcze więcej młodych 
par, szukających wypoczynku, powietrza i —  
odoosobnionej ławeczki. W  niedzielę najazd 
mamek z niemowlętami. Późnym wieczorem 
pozostawia bezpieczeństwo publiczne wiele do 
życzeń a.

-,H E U R IG E R " jest typową letnią Jozrywką, 
mimo, że „heungery** w mieście „funkcjonują'* 
i w zimie, a w ięc nie pod golem niebem. Ale 
prawdziwy, klasyczny „heuriger** jest instytu­
cją letnią. Jego ramą jest łagodny, ciepły wie­
czór, drzewa, nieheblowane stoły, ustawione 
wśród drzew i młodziutkie wino. Są i inne inło 
dziutkie rzeczy, w powiewnych, letnich sukien­
kach, które („rzeczy ", a nie sukienki) są vV prze 
ciwieństwie do cierpkiego wina słodkie. I to jest 
najistotniejszy czar „heurigeru**.

O B C O K R A JO W C Y , turyści, którzy przyczy 
niają się do zwiększenia austriackiego „Erenr 
denverkehru“ . Dla nich jest Wiedeń rozrywką, 
a oni są rozrywką dla W iedeńczyków. Jadą 
przez miasto w  ogromnych, otwartych autach 
„Ouer durch W ien“ , oglądają gmachy i zabyt­
ki, słuchają z nabożeństwem objaśnień przewo­
dnika i mówią od czasu do czasu „ve ry  nice“ , 
mimo iż pocho-dzą z Morawskiej Ostrawy, albo 
Brną.

W IE N E R W A L D  —  lasek w iedeński ółaCzST* 
• jący półkolem miasta. L a d  ? Raczej ca ikkot

duży las, jest w nim bardzo dużo restauracyŁ 
zieleni i w ycieczkowców. jest też bardzo Juidl 
ustronnych miejsc. Centrala romantyki i sposflrf 
bność do wypijania niezliczonej ilości lcuflótB 
piwa. _

T E A T R Y  są rozrywką dla tego, kto 3ti nfcfi 
nie chodzi. Po  .pierwsze dlatego, że są pó najF, 
większej części zamknięte.. Pow tóre dlatego! 
ż.e jeśli nawet nie są zamknięte, gra się w  nicH 
niemożliwe, kanikulame rzeczy. A po trzecfei 
dlatego, że w nich ogromnie auszno.  ̂ >

KIN A  —  detta. Zresztą poco kina, kiedy złe*, 
iona trawka nęci. A  sympatyczna ciemność Mł 
loży  jest stokroć skompensowana ustronnościąj 
niektórych zakątków „W ienerwaldu" (patnj 
w yże j!). 1

P U M  M Y  I jest w  równej mierze rozrywką le*1 
tnia, jak jesienną, zimowa i wiosenną. T a  gra! 
w  karty jest silniejsza od nieznośnej tempera* 
tury i urąga zmianom pór roku. Epidemia, Q 
której wygasaniu narazie m owy niema. ;

R O ZK O PA N E  U L IC E : w miesiącach letnich1 
reparuje zarząd miasta podziemny W iedeń —-ł 
kanalizację, podziemne kable i gazowe rurocią* 
gi. Skutek jest taki. że pół miasta jest rozko* 
pane. A dalszy skutek, że przyczynia się to do> 
estetycznego wyglądu W iednia: malowniczość! 
ulic zyskuje na —  głębi.

TA N IE C , tańczy się wprawdzie tu i ówdzie
pod gołem niebem, ale naogół tańczy się mało.
Niema się ochoty do tańca, bo jest gorąco i nie­
ma 'ie  ochoty do tańca wogóle. K ryzys mod* 
nych tańców jest w lecie specjalnie silny. Kto, 
się martwi? Niech ipartwią się nauczyciele 
tańca. * ;

W E E K E N D : od soboty w  południe do ponie­
działku rano mówi się asfaltowi, wyziewom ben 
zynowym i rozpalonym murom adieu. Spędza 
się ten czas gdzieś za miastem, w domku wee-, 
kendowyin, aibo schronisku alpejskiem. Hołdu" 
je się przez ten czas naturze i erotyce. Roz" 
rywka z miłych najmilsza. Ale jeszcze milszą) 
jest

O PU S ZC ZE N IE  W IE D N IA  na parę tygodni, 
co jednak już z ram niniejszego artykułu w y­
kracza. Sz. W .

międzynarodowa statystyka koleji żelaznych
Największą sieć kolejową na świecie maja Sta 

ny Zjednoczono A. P . Długość w&zyistkich Unij 
kolejowych, przebiegających przez terytorium 
gwiaździstej republiki, wynosi 404 tysiące k io  
metrów, podczas gdy w  całej Europie jest 382 
tysiące kilometrów kolei'. Stany Zjednoczone po 
siadają jedną trzecią św iatow ej sieci kolejowej, 
która liczy 1.221 tysięcy kilometrów, i zigórą 
dw ie trzecie siecti amerykańskiej, posiadającej 
600 tysięcy kilometrów długości. P ierwsza kolej 
w  Stanach Zjednoczonych została wybudowana 
w  1827 roku (pierwszą kolej na świecie urucho 
miono w  Anglji w  1825 roku).

Drugie miejsce pod względem  dłufięścf sieci, ko 
lejowej zajmuje Rosia (zw iązek  sowiecki), która 
ma 74 tysiące kilometrów ko le i P ierw sza kolei 
rosyjska została uruchomiona w  1&J8 ro-ku (fa ja  
Petersburg— Moskwa, Ł zw- mikołajewska kolej 
żelazna). Zaraz po Rosji id z o  Kanada: 65 tysię 
cy  kilometrów toru kolejowego (pierwsza kolej 
w  1840 roku), następnie Ind je  brytyjskie^ 62 ty  
siące kim. (pierwsza jłnja kolejowa w  1853 r.), 
dalej Niemcy, które mają 58 tysięcy kim. (w

1835 r.), Francia 53.G00 kim. (w  1828 r.) i  t. d- 
Z państw, które posiadają mniej niż 50 tysięcy, 

kim. koleji należy wym ienić: Wielka- Brytauja 
(iz Irlandją) 39.300 kłm„ Japonia z p rzy leg łośd a . 
mi 22 tys- kim. (pierwsza kolej zbudowana Wi 
1872 r-), W łochy 21.350, Polssa 19.500 (pierwsza) 
kolej na ziemiach polskich puszczona w  ruch w ; 
1847 r.), Szwecja 16 tysięcy, Hlszpanja 15-600,. 
Czechosłowacja 14 tysięcy, Belgia 11 tysięcy i; 
t. d. Ałbanja ma zaledw ie 35 kim. ko le ji 

Jeżeli teraz porównam y gęstość sieci kolejo 
wei poszczególnych państw, to przekonamy slę,; 
że  najgęstszą sieć na św iecie posiada Belgja-; 
wypada tam 36*5 kim. koleji na każde sto kJm.* 
kwadr, (powierzchnia kwadratowa, której boki. 
maja po 10 kim ). Zaraz po Belgji idzie Luksem* 
burg: 20*8 kim. na sto kim. rcwaidr., następnie* 
Szwajcaria, dla której oumośna cy fra  wynos?! 
13‘8 kim., Holandja 10*7, W ęgry  10*2, Gzecnosło' 
wacja 10, Polska ma 5 kim. kolei na każde sto 
kim. kwadr, powierzchni, Stany Zjednoczone A.J 
P . 4*3, Rosja europejska 1‘2 (aziatyćka 0*1), Fran ­
cja 9*7, Japonja 3*3, W łochy 67, Austria- 8*3 i t. d.;

spadku; ostatecznie postanawiiono ziwiócić się da 
pierwszorzędnych adwokatów, aiby abadall i z^opiinjo 
waii o mat-erjale dowodowym.

Julhn StóckiweM byt cztouJchźetn z przeszłością a 
waitUmmaczą i przed osiedHeróean się w  Camberwefi 
był podołato piratem i wJeSkiego majątku nie dorobi! 

, soę w sposób uczciwy. Nie cśesayi się ogótoam uzna. 
i nietn, a ożenieniem sćę z mniszką, którą r ak!cmi! do 
,- zerwuda. Seiken. we ptitnaawt Jti ,vę* 4K .H łę aW f

się też wśród- aidaJ wtorzcaiłe, że posiadanie Stock.) 
"WeU-—Esta-tes przynosi nieszczęścia ■— Ozy uida się, 
Koodwwrth‘owa i jego grupie jasno dowieść siwych! 
Ptralw, ułetw3adlo»ną — uśe nłega' tyłfco wątjpliiwiośoŁ' 
że sprawa, która- potrwa zapewne łata cate, pocthtf 
tóe kotosatlme sumy, gdyż w  Angbi podobne procesy* 
są oies!ychatóe kos-ztowne; jednak -wciąż narastając* 
procenty mogą pokryć nawet Jtaajarglginw opłaty I-
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Świerzb
Sw erzib  jest chorobą pasożytniczą skóry, w y 

wołaną przez św ierzbowca ludzk-cgc, należące 
‘ go  do pajęczaków, którego samica, większa od 
: samca, dochodzi zaledwie 0‘3X 0 ‘5 mm. Sarni ca 
Itego pasożyta wygrzebu je w  naskórku zrogo 
iw aciałym  skóry korytarze kręte, bardzo rzad 
■ ko prostoJin jne, których długość wynoisd 3—5 
mm. W  korytarze te dostaje się pył i brud, co 
usjposabia do zakażenia bakteriami ropnemi. Na 
samym końcu korytarza znajdujemy samicą, 
podczas gdy reszta przewodu jest wypełnioną 
jajami w  rozmaitym okresie rozwoju.

Św ierzb jest to choroba, odznaczająca s ę do 
tkliwym  sw ądem; swędzenie to trwać moż.e 
całomi dniami, zw iększając się niezmiernie w  
porze nocnej. W  tym bowiem c za se  wkręca się 
pasorzyt w  dalsze w arstw y naskórka zrogowa 
ciałego, jednak nigdy nie wchodzi do w arstw  
głębszych skóry. N e  rzadko zdarza się, że pa 

1 sorzyt św ierzbow y „spaceruje*4 w  nocy po po 
wierzchni skóry, szuka odpowiedniejszego tere 
nu swej „p racy44. S w ierzbow iec  ży je  w  skórze 
niektórych tylko okolic ciała; najczęściej sipoty 
kamy go na rękach rr:ędzy palcami lub po bo 

. kach dłoni, w  dolnej części przedramienia, do 
‘ chodząc nieraz do wysokości łokcia, w  okol c y  
' pachy, u kobiet ponadto na brzuchu i sutkach, 

u mężczyzn na napletku i żołędzi prącia.
U dzieci ponadto należy zwracać uwagę na 

okolicę pośladków, a u niemowląt na stopy.
N igdy n e  spotykamy św ierzbowca na twa 

rzy, szyji i grzbiecie. —  Bruzdy św ierzbowe są 
szaremi limami, nie wznoszącemi się bardzo po 
nad pow ierzchnę skóry, a zakończone pę he 
rzykowem  wzniesieniem, siedzibą samicy.

Jak wspomniałem, w yw o łu je  sw ierzbow iec 
uczucie silnego św.ądu, co jest przyczyną usta 
w icznego drapania, skutkiem którego powstają 
zakażenia bakterjami ropnemi. Fakt ten powo 
duje, że  obraz choroby się zmienia i utrudnia 
odpow ednie, w łaściwe rozpoznanie świerzbu. 
W y tw orzyć  się w ięc mogą czyto bąble pokrzy 
wkowe, zaczei w ienieua skóry, ropne zapalenia 
torebek w łosowych, r.ioże dojść do furunkmtów 
i głębszych ropni. W  niektórych wypadkach, 
zw łaszcza chronicznych i rozległych sprowadza 
świerzb c ię żk e  sprawy zapałne w  naczyniach 

i i gruczołach limfatycznych, co  powoduje zmia 
nę w  obrocie kr wi.

Na czein polega leczenie? U pamcjenta zaka 
żonego świerzbem chodzi nam głównie o  zr.isz 
czenie pasorzyta n e  tylko żyjącego już w  skó 
rze człowieka, lecz znajdującego się w  jego 
oaz ieży  (w  iego bieliźnie i ubraniu); odkażenie 
odzieży —  do niedawna niezbyt dokładne prze 
prowadzane —  ma zapobiec wtórnemu zakaże 
niu.

C iało pacjenta (z  wyjątkiem  tw arzy , szyji i 
g łow y ) smaruje jedną z  używanych w  tym 
celu maść ; maści te rozdzierają korytarze 
świerzbu, niszczą paserzyty wraz z eh  jajami i 
w  ten sposób usuwają przyczynę choroby. Nie 
które maści, naprzykład t. zw . maść Walkmso 
na, prócz ogólnego działania p r zec i v rś w  ierz bo 
w ego, usuwają też obiawy wtórnych zakażeń 
ropnych, kompt kujących często tę chorobę. Ma 
ści te wciera się z reguły po kąpieli z  namydlę 
n ie ir. Jednorazowe zadziałanie maści zw yczaj 
nie nie w ystarcza; trzeba jej użyć trzecjikrot 
nie w  odstępie 12 godzin razem, w ięc w  ciągu 
36 godzin. Gdy naprzykład używam y maści 
poraź p ierw szy na noc, nalleży pow tórzyć ją 
bez zmywania następnego dnia rano, w reszcie 
trzeci raz w ieczorem  tegoż dnia. P o  kąpieli o 
czyszczaiącej. po 36— godzinnej kuracji chory 
jest wyleczony.

Jednak w  w iększości przypadków skóra zo 
staje leczeniem taktem podrażniona, toteż zaJe 
ca się smarowanie skóry przez klika dni ąia 
ścią obojętną, przepisaną przez lekarza. W  Niem 
czech wprowadza się dzsiai jeszcze szybsze le 
czenie, w ciągu 24 i 20 godzin nawet maściami 
podobnemi, przyczem  procedura. leczenia jest 
zachowana. Jednak zbyt szybka „Schnellbehan 
dlung" nie jest wskazana. Świerzb jest chorobą 
bardzo przenośną, dla te ko w  liczniejszych rodzi 
nach, zwłaszcza proletariatu, w  ochronkach, 
szkołach i t. p. trzeba zwracać baczną uwagę 
na ob jaw y i eliminować osobników zakażonych 
na 1 i pół doby najlepiej do pobliskiego szpita 
la, gdzie po tak krótkim pobycie powraca skó 
ra do zdrowia.

Co do nawrotów, to trudno jest stwierdzić 
ich rzeczyw istość; bo albo mamy do czynienia 
tyłko ze strachem przed nawrotem (acaropho 
bia), albo z  podrażnieniem nerwowem  ogól nem 
łub w reszcie z  rzeczyw istym  nawrotem.

UebesJdnd Aieksaudei,

Odpowiedzi Redakcji:
DESESPERE: 1) Myć twarz rano gorącą wodą i 

mydJain, potem spłukiwać zimną; w ciągu dnia 2— 
3 razy zmywać rozcjeń<.iX>ną wiodą kotoftską. W e  
czarem parówka nad naczyniem z gorącą wodą i 
wyciśnięcie wągrów. —  2)  Zmywać pachy Tano i 
wieczór wodą z octem i zaraz patem abdicie pudro 
wać zasypką z tannoformem. —  GHALUC: Nie ino 
żna w  podobnych wypadkach niczego doradzać bez 
zbadania. —  WIECZNIE CIERPIĄCĄ LOLA: 1) Po 
każdlem umyciu rąk wcierać w  wilgotną jeszcze 
skórę alkohol, glicerynę i sok: z cytryny, zmieszane 
w  równych ilościach. —  2)  I owszem, należy naj 
pierw urządzić parówkę przez 5— 10 minut, a potem 
punkciki te wycisnąć. —  MOSES STEMPEL: Fm  
szę się zastosować do rad, udzielonych „Desespere" 
punkt 1, —  BRUNETKA Z. W .: l) Wyczesywać
włosy gęstym gnw bremiom, zanurronym w  górą 
cym occie. —  2) Utlenić je per hydrolem w  maści 
Cna receptę lekarza), a sianą się mniej w idoczne. 
•— WDZiEC.ZNOŚĆ: l ) To orzec może tylko lekarz, 
dokładnie abznajonuoiny ze stanem zdrowia pacien 
itfkL —  2) Trzeba dbać o regularne i łatwe wypróż 
nienie; wskazane ciepłe nasiadówki. —  3) Tylko 
wtedy noże Pan dużo chodzie, o l e  to Panu nie

sprawia dołegliwot*.'. —  4) Prawdopodobnie trzeba 
będzie wkładów stale używać. — . 5) Wcierać co 
dziuime w  skórę głowy pomiędzy włosy, spirytus 
salicylowy; ponadto uotrzeby było przynajmniej 
raz na tydzień naświetlić głowę intensywnie lampą 
kwarcową. — STROSKANA SIEDEMNASTOLAT 
KA: 1) Wskazany codzienny, ranny masaż brzucha. 
Nadto dljeta: owoce i jarzyny, miód, kwaśne mleko 
lub laktoil —  2) Przyczyną może być nadmierna 
wąskość szyjki macicznej, jednakowoż jest to ty! 
ko przypuszczenie; pewność może dać tylko zbada 
nie. — SIEROTA: Można jeść wszelkie owoce 1 ja 
rżymy; natomiast ograniczyć do mmumuin tłuszcz, 
spożywać niewiele pokarmów mącznych i słodkich. 
—  RÓŻA SARONSKA LAT 21: 1) Tizeba oko ze 
żujące, mało używanĄ przymuszać do patrzenia; a 
czyn', się to w  ten sposób, że się codziennie w  do 
mu, na przeciąg godzimy, zawiązuje oko zdrowe, 
lepiej widzące, jakąś opaską I posługuje się tylko 
okiem górze] widzącem. Pazatem trzeba nosić 
„akta. wyrównujące braki w  sile widzenia. — 2) 
Masaż brzucha, ponadto gumowa opaska. —  3) W y  
maga zbadania. —  4) Jest to dowodem wzmożone; 
gtnijutąwpóc;; rada — tSLa woli, — ACHAJ) HAKU

RIM HARISZONYM: Na ldiilka godzin przed zaśnij 
ciem nie dawać dziecku nic do picia; 'uprócz. tegt 
raz lub dwa razy w  nocy budzić i wysadzać z * »  
ka na nocnic z ek. —  SUtLAMJTH: 1) Zwilżać twarł 
codziennie świeżym płatkiem cytryny. —  2) Nit 
poc'emnia cery; dlwie częśc zwyczajnej wody m 
jedną czcif wody kolońskiej. —  3) Kosmetyków zt 
względów zasadniczych imiennie nie polecamy. —1 
4) Tłustej cerze puder nie sziaddizi; kram zbyitecł 
ny. — 5) Rzodkiewki nieszkodliwe. —  6) Nie szk* 
dzi. —  PRZEMYŚLANKA: Rad w  tym waględził 
w  piśmie puibllicznem ogłaszać nie wiodino. — MOJ.4 
PIERWSZA PROŚBA: Niestety, 1 ter pierwszej prt 
śtxe nie mażemy zadość uczynić. Jest to sprawca 
wymagająca obeir-ienia; bez tego jakakolwiek purl 
da niemożliwa. — BRUNETKA A. B.: 1 ) Nie w j 
starcze dla ustalenia rozpoznania tan jeden objaw# 
który Pani podaje. —  2) Przyczyną bywa zazwj 
czaj suchość włosów* proszę spróbować natnasr 
czać włosy odrobiną hryłamityny. — STEFA: 1) f 
owszem, zupełnie możlirwe, choć Tzadko się zdarz! 
jące. Sama tego Pand skontrolować nie potraŹL —' 
konieczna jest kontrola drugiej osoby i to znające 
się na rzeczy. — 2) Działa szkodliwie ma ustrój nel 
wowy; obok tego jednak bywa często przycizja* 
późni ejszei t. zw. oziębłości w  małżeństwie. —  3f 
Żadnych środków o pouoonem działań nie znamy, 
tylko gimnastyk a 1 lekka atletyka. W  wietai Pa*' 
dalszy wzrost jeszcze możliwy. — ZASTĘPCA: N&t 
jest wyklnczone, że przyczyną są jakieś sprawy 
toczą *  sę.na migdalkaoh w  gardle, albo też poąpy 
nosa. Rozstrzygnąć to może tylko laryngolog.

• • •

7  powodu wyjazdu na urlop referenta lekarz 
skiezo —  następny nasz dodatek „ Lekarz A w  
mowy"  wraz z odpowiedziami lekarskietni ukar 
t e  się dopiero za miesiąc.

Poniedziałek, 28 lip ca. '

Kraków (312*8). 11*40: PrzepL Prasy, PAT. l łl58t 
Sygnał czasu, Hejnał. .12*10: GraraoL 13: Koman, 
meteor. 15*15: Komun, gospod. 15*50: Odfczytt p. t, 
„Górny Śląsk*4 — wygł. Dr. R. FleszaTowau 164L5.' 
Gramofon. 17*35: Odczyt p. L „Wedyjska pieśń o 
początku istnienia44 —  wygł. p. Dr. W . GidłecfcS 18: 
Muzyka ta.ru z „GasitToniomji4*. 19: Roizmaitości. Ko 
mun. 19*20: udczyt p. t  „Zycie kultuna'lne Polaków 
na Śląsku Czeskim** —  wygł. Dr. Cz. Leja. 19*45: 
Giełda rolnicza. 20: Dzienn-iuc radiowy. 20*15: Kon 
cert z Doliny Szwajcarskiej (Verd-i, Czajkowski). 
22: „Dzień Morski" Polskiego Radlja. 22*15: Kom*n,i 
meteor. 23: Muzyka tan. 24: Hejnał.

Warszawa (1411*7). Lódź (233*8). 20*15: Muzyku.
Katowice (3408*7). 12*05: Gramofon. 13: Komun.: 

meteor. 15*50: Odczyt 16*15: Komun. gosp. 16*35: 
Gramofon. 17435: Dla rolników. 18: Koncert 19t, 
Odcinek powieści. 19*15: Rozmaitości. 20: Komun, 
śł. 20*05: Intermezzo muzyczne. 20*15: Koncert 22:; ■ 
p. Kraików. 22*15: Komun, meteor. 23: Muzyka tau,

Lwów (385*1). 11*40— 24: p. Kraków.
Wiedeń (516*3). 12, 15*20, 20*05: Miua.
Budapeszt (550). 12*05, 19*45: Muzyka.
Konigswusterhausen (1635). 16*30, 20: Miuzyira.

CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz ukoń­
czyć kursy fachowe, ko­
respondencyjne, profeso. 
ra SekułowLcza, Warsza 
wa, Żórawia 42 d. Kursy 
wyuczają Kstown."!: bu- 
ciiaMerji, rachunkowości 
kupieckiej, koresponden­
cji handlowej, stenogra­
fii, nauki handlu, prawa, 
kaligrafii, pisania na ma­
szynach, towaroznaw­
stwa, angielskiego, fran­
cuskiego, niemieckiego, 
pisowni, oraz gramatyM 
polskie]. Po skończeniu 
świadectwo. — Żądajcie 
prospektów, 2284g

STENOTYPISTKA po|
sk o-niemiecka, pierwszo 
rzędna siła, z diuigotef 
nią praktyką, poszukuje 
posady lub zastępstwa 
od 1 sierpnia w  więfc 
szem przedsiębiorstwie 
Zgłoszenia do Adm. „Ni 
Dziennika" pod „Rutyno 
wana B.“ 1084g

DOKTOR z 12-Ietnią pra 
ktyką z dokładną znajo. 
mością chorób wewn^ 
akusze. jś i dziec. poszu­
kuje miasta, gdzie potrze 
bny jest lekarz. Zgłosz. 
pod „Doktor" do Adnrio. 
N. Dziennika, M31z
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DZIAŁ SPORTOWY
Pod redakcją Dra HENRYKA LESERA

Więcej gier I zabaw dia dziecis
Bardzo w iele zajmujemy ste zdrowiem i w y  . W iadomo, że ruchem, zasługującym najbar 

iłowaniem dzieci. Nigdy nie było ty le  szlachet [ dziej na miano naturalnego —  są gry. Istnieje 
iycn dążeń i usiłowań, aby zaspokoić wsutystl ;ie i ten rodzaj ruchu, rozrywki i swobody od nai- 
eh potrzeby dachowe i rizyczne. Ale zdarza i dawniejszych czasów, u wszystkich ludów. Z 
Się często, źe ludzie dorośli poirzcb dziecka nie postępem cywilizacji przybrał on lóżne form y,
[nają i nie rozumieją, i stąd pochodzi zapew* 
ie, że rozgłośne zasady, jakkolwiek w  teorji u- 
jnawane, nie jia ją  chwalebnego zastosowania 
y  praaryce.

W szyscy  mówią np. o zuawienrt m wpływie 
łw ie iego  powietrza, o ćwiczeniach i ruęhu, po ! 
Vzebnyru organizmowi ludzkiemu narówni z  po | 
karmem i napojem, ale niestety, najczęściej na | 
ym  pum icie, jan zresztą wogóle w  kwestiach, 1 
yrżących  sie hygjeny, panuje nietyle wielka 
lieświadomość, Ue opieszałość, granicząca z  ru 
cą  zdrowia młodych pokoleń.

Pod pozorem przyzwyczajenia dzieci do kar 
lości, poddaje je rygor szkolny od najmłod­
szych lat systemowi wychowania, krępującemu 
płągle instynkt u tch liw cfci Pod względem  hy 
fienicznym skutek takiego systemu jest, o czy  
wtscfe. jaknajgorszy, tłumi bowiem ów zapał 
łrfodzieńczy i naturalny popęd da ruchu, który 
Zapewnią normalny rozwój organizmowi dziec­
ka. Pod pozorem szkolnym, dziecko musi wciąż 
zachowywać się „p rzyzv oicie“ , co znaczy, że 
ego naturalna potrzeba ruchu, jest wciąż kre­

towana.
Zamiast wesołej zabawy, w idzim y dziś na re­

kreacjach powolne przechadzanie się i ciche ro- 
iin ow y po kątach sali lub dziedzińca. Bawia się 
Ochoczo tylko dzieci niesforne, które nie chcą 
ne poddać regulaminowi szkolnemu, i dlatego 
fdają zawsze złe stopnie ze sprawowania. Rzad 
ko znaleźć ucznia, któryby odznaczał się za ­
równo wesołością na pauzach, jak i wzorowem 
posłuszeństwem w  klasie.

Czy można Jednak dać dzieciom więcej swo' 
body bez ujmy dla porządku, który jest konie 
czny w  liczniejszem zgromadzeniu m łodzieży? 
(V7 niektórych zakładach naukowych, oczyw i­
ście zagranicą, próbowano tych reform z naj­
lepszym skutkiem.

W ychowawcom  zakładów naukowych w y ­
daje się, że zrobili już wszystko, oo dla rozwoju 
fizycznego dzieci jest potrzebne, stosując dwa 
ja z y  w  tygodniu sztuczną gimnastykę (często 
W dusznej sali), mająca zastąpić brak naturalne 
go  ruchu. Staje się bezsprzecznym l aktem, że

coraz w ięcej chłonąc sztuczne pierwiastki. Tym  
sposobem powstał sport i gry, łączące właści­
wości sportu z  czysta zabawą.

Gry, to najlepsza gimnastyka dla m łodzieży 
szkolnej; zastosowane są bowiem zarówno do 
zdolności fizycznych dziecka, jak do jego  po­
trzeb moralnych: są zarazem hygjeniczne 1 zaj 
mujące. G ry stanowiły i ■ 
m łodzieży szkolnej, aż do początku X IX  wirku. 
Są narody, które dotychczas innej nie używają

Anglicy nie rozpowszechniali nisrdy u siebie 
gimnastyki z  przyrządami, a wszak siła, zręcz­
ność i odporność fizyczna Anglików ogólnie se 
znane. W  Belgji już dawt o zaniechano gimna­
styki sztucznej, aby zaprowadzić gry, i zauwa­
żono, że dzieci od tego czasu są silniejsze, 
zdrowsze i weselsze. Gimnastyki i g ry  w  szko­
łach belgijskich traktowane są narówni z  najpo 
ważniejszemi gałęziami wiedzy, obejmując set 
ki rozmaitych odmian. Nauczyciele podług w ła­
snego uznania wybierają naprzemian to gry. w y 
magające większego wysiłku, to znów takie, 
które są tylko zabawą.

Aby gry  przyniosły prawdziwą korzyść, po­
winny budzić zapał w uczestnikach; godzina ta 
kiej gimnastyki nie staje sie w ięc przykrym 
obowiązkiem, lecz przyjemną rozrywką, a w y ­
łączenie od udziału w  takiej lekcji —  ciężka dla 
ucznia karą.

Potrzeba reform szkolnych ogólnie jest uzna­
na: należy dążyć do tego, aby dzieci miały gim 
nastykę hygjeniczną i czuły ruch swobodny na 
świeżem powietrzu, ruch podniecający oddy­
chanie, wywołu jący beztroską wesołość, zajmu 
jący i zabawny o tyle, żeby zadowolił wrodzo­
ną dzieciom potrzebę przyjemności i dał im swo 
bode i wesołość, potrzebną zarówno dla ich 
zdrowia fizycznego jak i duchowego.

Obecnie stosowana gimnastyka i nadmierna 
surowość w  przestrzeganiu przyzwoitego i ci 
chego zachowania się tym v ymaganiom nie od­
powiada.

Zastosowanie nowego systemu wymaga jed 
nak pev\Tivch ofiar. Trzeb? poświęcić kilka go 
dżin nauki (coby pc.- -tonom
zmniejszenie ilości pracy, do czego się stale dą-

ttla swej dogodności, niż dla hygjenlcznej war­
tości; odpowiadają one nie potrzebom dziecka, 
lecz warunkom szkolnym.

Ze sportu żydowskiego
PROPAGANDA ż y d o w s k ie g o  s p o r t u  

WE WIELUNIU.
Star?niem Żyd. Tow. Cimn. Sportowego we Wie 

fctiiiiiu odbyt się ostajunw „Dzień Sportu żydowskie 
to", przy udziale zrwodhiftów Wielunia., Wieru 
azowa i Praszek. W  biegu dookoła miasta 1.500 me 
trów zwyciężył zawodnik Ba-r Kocbby z Wieruszo 
wa. Następnie odbył się przemarsz druiyn przez 
miasto, poczem naisłąpił przy szczeteie zapełnionej 
sal: doskonale udany popis gimnastyczny, przygo! 
wany przez instruktora ze Sosnowca, Steiaitza, •— 
wfkcńcu za miastem zawody iekk.oaiUetyc.-ine (biesi 
1 '■koki). Główne przemówienie na popisie, jakoted 
odczyt na temat „Sport i jego znaczenie dla mło 
dzieży żydowskiej1* w dniu poprzednim, wygłosił 
prezes ŹRfWF, Dr. Leser z Krakowa. Poaat»*m od 
bytio „edzęnie zarządu ŻTGS i k-otr ferowano % w  i 
cntiMWt* J* i-śukim w  -oprawi* poparcia Towar* 
■twa. Nieetety. stanowisko p. wifcastatooty wyinza 
l »  jcrzcze wiełe naleciałości m e r*  “mlych i kousr

i w a rV \ L -n  v c K  W a M n i ł i i r  VrOi 1 n o w r l M n i  Trf

Pojmowania startu i ustawą o o wychowanki fizycz 
nem.

• • •
FRErWALDÓWNA I LEW1NÓWNA przydz «łone 

zostały pręez P Z '-A  4> kobiecego obozu treńingo 
wego do Igrzysk kobieeycł w Pradze.

iv . k o n o r e s  w s z e c h ś w ia t o w e g o  z w :ą z  
Ku MAKKABI odlHdfcte się w  Warszawie w roku 
1931. Udział przyrzekło już 20 państw.

MOTOCYKLIŚCI PALESTYŃSCY przejeżdżać #e 
dą przez PoJskę następując mi miastami: Zbąszyń— 
Kutno—Włocławek—Ptock—W a-rszawa- -Łódź— Bia 
tostofc—Uroduo—W ino—Lida—WoJkowyak—Brześć 

LubUn — Radom —Będzin—Kraków—Tarnów 
- -IRrz«nyśf —Lwdtw—Stoetislarwtiw1—Krłomy a- Sma
tyn.

BAOttOK I HAKOAfi WARSZAWSKI sfuzjoco 
> a(. stę pod nazwa Halcoah

MAKKABI WARŚ7AWSKA a m i.m ie  H >rp 
n t  w W fc ł* ł y d o r w r l *  m ę fc y U h ib a w a  u w e d .  kip
w h I  w  M , 80 r i w 1a r

inetody sztucznego ruchu stosowane są w ięcej • ż y ) 1 ponieść niemałe koszty. Nie można jednak
robić oszczędności tam, gdzie chodzi o rzeczy 
tak wielkiej wagi, juk zdrowie młodych po 
koleń.

bist sportowy z Tarnowo
* Rewanżowe zawody między reprezentacją Jaataj 
a „Saznsonem", zakończyły się ponownie zwytaę-i 
stwem Jasła w  stosunku 8:5, wykaziując nao®ói pe; 
wną wyższość Jaślan, którzy porobili w  ostatuicfci j 
czasach znacznie większe postęp] od graczy tamo 
wskich. Mimc to sukces ich nie doszedłby modle de! 
skutku, gdyby nie udział w barwacł ich nrołowiedtfi 
gracza krakowskiego „Sokoła" Lechmora, bezw iz^i 
dnie najlepszego na placu. ' I

Oibeanie wykazuje Sekcja tennisowa „Sarnsonti '' 
bardzo ożywioną i ruchliwą aziałajiość. ZaingUro 
wawszy sezon zawodami z Jasłem, przeprowadza 
„Samson'1 w najbliższej przyszłości szereg innych- 
imprez i tumdeji, jak z „Sokołem" krakowskim, 
..Wisłą" itip,, a ukoronowaniem sezonu mają być' 
W przyszłym miesiąca spotkanie międzymiastowe 
Kraków —  Tarnów, kilkakrotnie przełożone z te-, 
go powodu, by Kraków mógł wystawić swój naj­
lepszy garnitur w komplecie, oraz mistrzostwa,

Wszechświatowego Związku Jk akkabi“, zapo­
wiadające się w  tym roku szczególnie imponują­
co. Turniej ten o puhar '^ędrowry „Makkabi", dwu 
krotnie już przez „Samson" zdobyty, będzie w  tym 
roku świadkiem zaciętych bojów, gdyż metropedje 
spoi tow jak Kraków, a zwłaszcza Lwów, iOchcą1 
z wszelką pewnością wydrzeć oenną tę trofeę mia-; 
stu prowincjonalnemu.

Na starcie spodziewana jest elita lerenisa żydów 
s ki ego, z której zostanie wyłoniony mistrz. Turniej: 
•“n bowiem jest bodaj jedynem kryterjum sił tenni 
sistów żydowskich w  FoJsee, który pozatem rzad­
ko kiedy stykają się na wsjiólnej imprezie i z tego 
powodu poczynił „Samson" starania o pozyskanie 
wszystkich czołowych rakiet żydowskich w Pol­
sce Zobaczymy więc wsławionego ostatnimi sukce 
sami międzynarodowymi Wiltmanna, de Tarto Tar­
nowianina, który pierwsze kroki stawiał na kor­
tach Sainsonu11, potem wybitną klasę lwovską,' 
jak Lani nera, Pohorylesa, AItschullera, mogących 
zachwiać suwerennem stanowiskiem nieoficjalne­
go leadera żydowskiego W  kompierte pozatem zja, 
wią się przedstawiciele Krakowa, Bielska I całego 
szeregu miasl prowincjonalnych, r.i d któromi Tar­
nów, jak dotychczas, wykazywał wyższość. V 7 tym 
roku, dzięki postępom wszędzie porobionym, wal­
ki zapowiada ja się szczególnie zażarcie i ogół iy 
wynik stoi pod znakiem zapytania. O szczegółach 
turnieju nie omieszka ny w  odpowiednim czasie do, 
nieść. jy 0

Rozmaifoiei sporto1.1
WIERA RICHTERÓWNA, długoletnia była mi 

suzyni PoJakii w tannisie, wraca po dwuletniej prze 
rwie do aktywneigo udziału na korcie.

TRZECH BRACf MIKRUTÓW zdradza wielki ta 
lent do rzutów oszczepem, najmłodszy rzuca 53 mtr„ 
najstarszy jest kaiidydatom na mistrza Polski.

KOZOK z Cracoyii strzeli- dotychczas naj-Większą 
lość bramek w obecnym sezonie Ligowym (12), dra 
4  AkaHk z h A w  warszawskiej (u ).

WIADOMOŚCI TENNISOWE. TLWcrn zdobył ir.Ś 
strzostwo Holandii, zwyciężając we fnale MenzJa, 
który pokonał Prenma. — Australia— Anglja, mcc'., 
tjwnfeowj, zakończył się zwycięstwem AustrałL 
5:3. — Mistrzostwo Bawarii wygrał Francuz du 
Płabi, bijąc ricspodzicwaeiie Bełla (Ameryka), który 
-odznaczył się «  Wimbledonie. — Węgry—Rumnja, 
mocz te-onisowi 7:7. —  Na/wóększ>ą sensacją ostał’ 
nich dni, oraz sukcesem Pofelki było zwycięstwo 
Mahsa Ś+o!a«owa nad m:sitirzam Węgier Kenrfiin' 
giem. — Menizel z Pragi wybija się os-tatoo óo rzę 
du czołowych Takiet Eurouy, a na-weł świała. —- 
Jędrzejowska wychodzi powołi do rzędu la.kietl 
iwiatta — Ameryka— Wiochy finał międzystrełowy 
Puhanrs DaT'isą, zakończył się głndikiem zwycJę 
stiwem USA 3:0. Alłison pokooal Stefaniego, Lo*t 
zwyciężył de Morpurga, paira AM«son— Van Ryn od 
prawiła parę Morpnrgo— Gaisłihi.

mDEN słynny bramkarz T-tedeńskiego W AC ‘n 
Impiuny został przez angielski kuub Arsenał za Itr 
tar*i-scy złotych. Jest to pierwszy wypadek z t m f  
iowanta gracza ztyoeirta przez Zitwodowy k'- 
W l eiglŁl. Dotjnebcus hoofeyn«Bt aabrw »‘ m c  2
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imponujący przebieg zawodów pływackich
Plahhabi

Wczorajsze zawody, zorganizowane przez sekcje 
4J/wacką Makkabi, były największą tegoroczną 
mprezą pływacką w  Połsce. Jeśli chodzi o zaJntere 
•awaałie sportem pływ a>Jcim, to śmiało można po 
wiedzieć, Iż pod tym względem stoi Kraków na 
fcierwszem miejscu w  Polce. Toteż pełne uznanie 
Łależy się Maikabi za zorganizowanie tak pięknej 
knprezy, która licznym zwolennkjm sportu pływa 
ciltieso pozwoliła przez kilka godzin być świadkiem 
baderz aamujących zawodów. Pełny sukces, jaki od 
Biały wczorajsze zawody, pozwala przypuszczać, iż 
uchbwe kierownictwo sekcji pływackiej Makkabi, 
Urządzi wkrótce znów jakąś zajmującą imprezę.

W  pływalni Parku Krakowskiego, wypełnionej po 
(brzegi tłumnie zebraną publicznością, walczyli wczo 
paj czołowii pływacy Śląska ni et niecki; ego z elitą pły 
•wacką Krakowa i Górnego Siąska.'Spotkanie to 
'wypadło dila sportu polskiego bardzo pochlebnie. 
Pływacy potecy nie utępowadi bowiem wcałe swym 
Łonkuirentom, a w  niektórych konkurencjach nawet 
wybitnie ich przewyższali. Pływacy Makkabi któ 
fzy wystąpili bez kilku zawodników, skon centrowa 
li się teraz na piłce wodnej, to też dzięki ich pię 
lanej grze odniosła reprezentacja Krakowa świetny 
l&nkces, zwyciężając w wysokim stosunku drużynę 
(niemiecką. Jest to pierwsza wygrana polskiej dni 
lżymy piłki odnej na zagraniczną drużyną. Drużyna 
^rakowska oparta na szkielecie drużyny Makkabi 
grała bardzo ładnie i zwyciężyła zasłużenie.

Wyniki w  poszczególnych konkurencjach były 
następujące:

100 m st. dow. panów: I. Heuser (Friesen) 1.13.1, 
0. Kremer (Friesen), III. Braciejowski (Hakoah).

50 m st. dow. dziewcząt: I. Klwsówna (EKSJ, II.
bywiftka (Makkabi), III. Koliszerówna (Maikahi).

100 m st. klas. pań: L. Reicherówna 1.44.8,
U. Lippnerówna, III. Mehierówma, Wszystkie Ha 
koah.

50 m st. duw. chłopców: I. Duray (EKS) 31.1,
II. Kostka (Friesen), HI, Riterman (M).

4X200 m: I. Cracowia 11.28. Nowy rekord Pol 
skl,

100 m st. dow. pań: I. Sandiberżanka (Makkabi) 
1.37,8, II. Fetuereisen (Hakoh),

100 m st. grzbiet, panów : I. Krilczek (EKS- 1.25.4,
III. Bluszcz (Friesen), III. Selinger (Hakoah),

Mecze Diłki wodnej
Hakoah kornh. (Bielsko)—II. Team Krakowa 5:1.
Drużyna Hak-oahu bielskiego, 'osłabiona kilkoma 

graczami rezerwowymi oda osła łatwe zwycięstwo 
fiad staibo grającym teamem Krakowa. Z drużyny 
krakowskej jedynie Ka.tz, Wadi er i w małym stopniu 
Roupert umieli grać w piłkę. Reszta bardzo słaba. 
W Hakoałru najlepszy Selinger.

Reprezentacja Krakowa— Friesen (Hmdenburg)
p:2. Drużyna krakowska ujmuje z miejsca Inicjatywę 
uzyskując zaraz po rozpoczęciu prowadzenie z kar 
Jiego, strzelonego przez R.iHermanna. Ataki Krako 
Wa raz po razie 2agrażaią bramce przeciwnka, 
który zaskoczony świetną grą Krakowian, nie może 
przeprowadzić żadnego ataku. Po przerwie próbu 
je drużyna niemiecka atakować, lecz świetnie u- 
kposobieni Krakowianie podwyższają jeszcze wy 
Kik ze strzałów Goldsteina i Kota. Oba mecze pro 
kadził p. Rittermami.

Mistrzostwa Krakowa w piłce wodnej. W e wto
rek 29 bm rozpoczynają się mistrzostwa okręgu 
krakowskiego w pike wodnej. Pierwszy mecz zosta 
nie rozegramy we wtoTek pomiędzy drużynaimi Cra 
covii i Makkabi. które wystąpią w swych najlep 
szych składach. Początek o 6.45 wieczorem w Parku 
Krakowskim.

Mistrzostwa ligowe
Garbarnia—Ruch 4:2 (2:1) Jak było do przewi 

dzena. wróciła już deużyna ludwincwska do formy 
’i z w yciężjąc raz po razie wysuwa się z końca ta 
bel; ccraz bardziej ku czołowi.

I na tym meczu przewyższali krakowianie siwego 
■ przeciwnika, który wprawdzie grał bez obrony i 
'Peiterka w ataku a więc z trzema rezerwowymi. 
Bramki do przerwy strzelili Joksz i Pazurek dla 
GaTbami oraz jedna samobójcza dla Ruchu. Po 

' przerwie udaje się Ruchowa wyrównać, lecz niedłu 
go potem uzyskuje Garbarnia prowadzenie a _ bram 
ka samobójcza Ruchu ustala wynik dnia. Sędz.a 
p. Wardęstzkiewicz bardzo słaby.

Warszawa- Legia— Warszawianka 5:0 (0:0).
t -Ml

Makkabi—Wawel 2:1 (0:1) Sobotnie zawody 1 
których wyniku w części wczorajszego nakt ■
|B4 podaliśmy) zadecydowały o wegściu obu ty.

drużyn do g;er finałowych o tytuł mistrza Wasy A 
okręgu krakowsk.ego a tern samem do rozgrywek 
o wejście do Ligi.

Tabela ligowa przedstawia się po wczorajszych
zawodach następująco:
Nazwa klubu Ilość gier Stos. br. Pkt.

Gracoyia 11 23:9 18
Legja 11 26:11 17
Warta 11 27:16 17
Wisła 11 25:19 15
Polonja 11 21:20 11
Buch 11 21:22 11
Garbarnia 12 2S:32 10
Pogoń 11 17:19 9
L. T  S G 11 10:22 9
L. K. S. 11 22:11 8
Czarni 11 10:20 7
Warszawianka 10 11:31 5

X X X

B e r  l i s .  27. 7. PAT. Przewodniczący komitetu 
połBłao-akmlBcfciOBO PtaL Juliusz Wadi zwrócił się 
w drodze telcgłatiazud do kanclerza. Rzeszy dra. 
Brueningą, amśaca spearw zagrauiczsiych Curtasa, 
z wnaaskiem satyiMatcji w drodze dekretu polsko- 
niemieckiego teaiunte luttBorateeą, którego zawat 
cie, jak podkreśla pnoL Wolff. poeostąje w ścislem 
związku ze s&anetn gospodaecżjsn wschodnich, tene 
nów Rzeszy.

Jak się dowiaduje .Framkśarter Zejtu.ng“, w  loo 
łach kompetentnych podobny krok w żadnym wy 
padkiu nie może być brany' pod uwagę, gdyż raty 
ilkacoa traktatu handlowego w  drodze dełretai 
przekraczałaby ramy zakreślane arł 48 żonaty ueji 
Rzeszy. Możdiiwean byłoby, dowodzi dziennik, zała 
trwlene teó sprawy w sposób, pczewidziany samym 
traktatem haudłuwyon i nadlanie traktatowa tytneza 
sowej mocy obowiązuj ącal. jak to Polska uczyniła 
z całym szeregiem innych umów. Ponieważ jednak 
Polska nie chce zastosować takiego postępowania 
również i względem traktatu, z Niemcami, co poza 
staje w związku z podwyższeniem ceł memaactoirii 
na produkt a rolne i artykuły spożywcze, przeto 
zrealizowanie traktatu prawdopodobnie oto dnfctA 
do skutku.

Dc Rsizych Si e  n. Czytelników
w letniskach, mlelfcich kąpielowych i zagranica

NOWY DZIENNIK
!► NABYĆ MOŻNA: <

C H A B Ó W K A : Księg. Kol- „Ruch“ . Dworzec.
CZARNY DUNAJEC: H. Singer, Rynek.
CIEŻKOW1CE-BOG. (k- Tarnowa) Izrael Platt-

ne-r, Rynek.
IW O N IC Z  - ZDRÓJ: Księgarnia Zdrojowa

„Rueh“  (w  Zakładzie).
* „  J. Cieślak (przy stacji kol.)

Bufet.
JORDANÓW  M IAS TO : J. Sternbcrg, Rynek. 
JO R D A N Ó W M A LE JO W A : Leib Klapholz,

Pensjonat.
K R Y N IC A : Mojżesz Stern (Trafika).
K R YN ICA  ZDRÓJ: Księg. Zdrojowa (Deptak)- 

„  „  Księg. kol- ,,Ruch“  (D w o­
rzec).

„  H Jatnetta Englender (Bazar
cukierniczy).

„  n Chairn Schanzer, trafika-
KRZESZO W ICE : M. Buchsbaum, Rynek.
KROŚCIENKO n/D.t B- ZiegleT, trafika.
M ILÓ W KA: Joachim Tobias.
M SZANA D O LN A : E. Potoczek, Biuro dzienni­

ków-
M U SZYN A : M. Rieger- Rynek.

»  Księg. kol. ,,Ruch“ (D worzęc).
M YŚLEN ICE : J. A- Gaspary, Księgarń. Rynek.
N O W Y  T A R G : T . Teichner, Rynek-

„  Zygmunt Gray, Rynek.
PO R O N IN  (koło Zakopanego): Księgarnia kol.

„Ruch*1, Dworzec.
R A B K A : Księg. kol. „Ruch“ , Dworzec.
RABKA-SLONE: Jan Janota. Biuro dzienników.
RAJCZA : (koło Ż yw ce ) Jan Feieta, sklep ty

to; iow y
R YTR O : H- Paperlc, Pensjonat ,,Esplanade'\
R Y M A N Ó W : Hermnn Szponder, trafika- 
SUCH A: Księg. kol- „Ruch**, Dworzec.

M Szymon Buchbaum.

SZC ZA W N IC A : M R. Ziegłetr.
»  W ładysław  Hawlin (Zak ład .
„  Księg. Zdrojowa „Ruch**

(Zakład).
„  Sabina Brachfeid (Trafika).

TR U SK AW IE C : Księg. Zdrojowa „Ruch**
(Zakład),

ZALE SZC ZYK I: Józef Plessner.
ZAW O JA : Józef Fischer, Pensjonat 
ZAKO PANE: Księg. Pocztow a (poczta). >

„  Józef Zawiła, Krupówki.
Księg. koj. „Ruch“ , Dworzec.

„  Gebethner i Wolff, Krupówki 
W ITK O W IC E — B Y S T R A : Stefan K M  (Bufet

kolejowy).

ZAGRANICĄ:
BAD PIESTANY: Dawid Strasser, Zeitungsburo 
FRANZENSBAD: E- A. Gotz. Buchhandlung.

„  Ant. Bayer, Haus Ftirstenhof,
.  Grete Kohn, Goethestrasse 10.

K A R LSB A D : Alfred Kohn, Adelerthof.
„  Hans Loos, Buchhandlung.
„  Leopold W eil, Hauptstrasse 12.
„  Mairie Wilhelm. Lutherstr. 5.
,  Herman Sattier, gegeniiber der

Hauptpost.'
LAZNE LU H AC O VIC E : Aiois Sury, Papierhaa

dhing.
M ARIENBAD : E. A. Gótz, Buchhandlung-

Emmy Grimm, Neue Kolonnade. 
PR A G A : Louise Sptzowe II. Vaclavsks nam. 23. 
TRENC. T E P Ł IC S : Josef Holas, Kupele. 
W IEDEŃ: M. Goldschmiedt I ,  W ollzelle 11,

oraz kioski firmy. 
ZO P O T Y : Gebrttder Rapaport, Seestr. 39/41 

H M. Gehrke, Nordstr. 7.

Cena pojedynczego numeru: 
W kraju: 25 gr. U ’ Auslrji: austr. gr. 30. U Czechosłowacji Kc 1*—

a
Dla wszystkich stałych prenumeratorów zaprowadziliśm y w czasie od 15. maja do 30. w rze  
śnia b. r. u igowy ietni abonament, udzielając 50 % z  ceny pitnumeraty. — Każdy prenumerator 
może zamówić drugi abonament dła swej rodziny, wyjeżdżającej na letnisko. U lgow y abona­
ment kosztuje w  naszej administracji Zł. 3‘30, plus koszta przesyłki Zł. V— , razem ZL 4*30

miesięcznie.
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IgA R O L  CAPEK,

Poeta
„Dna 15 marca o godzinie -i nad ranem, przj ulicy 

Jęczmren-nej — przejecnaic nieznane auto jakąś pija 
ną, sześćdzłesiięciuietiiią żebraczkę — Bożenę Ma 
cbacek — moczem w szybkim pędzie odjechało. Nie 
szczęśliwa przewieziona została do szpitala, gdzie 
wałczy ze śm.ericą". Tak brzmiał komunikat poi! 
cyjny!

Spiayę tę poruczono kancypjeotowi Dr. Mejżiiko 
w , lrtórego zadaniem było wybadać, co to za auto, 
•  że byI bardzo młody, więc z całym zapałem oddał 
ad praw .&.

„W8ęc twierdzi Pan, że widział — odległości trzy 
Mbn karków — )oldeć szybko jadące aurto, a na z emi 
onasakror a ie csao ludzkie" —  pytat policjanta Nr. 
841. Jto • oo pan w  pdorwszeł drwili zrobił?"

„Najpierw poi . tan z pomocą teó nieszczęthycj 
loobiecOe", —  rekcjooowat posterunkowy.

^rzedewsay.!fikietn należało upewnić się, co to 
za anto", —  wvizncl z nćeaadowc lewem Dr. Me]z 
Me —  „a djpćero potem zająć się staruszką". — ,-A.ie 
być inożę, — dlodal po chwili, skrobiąc się ołówkiem 
po dowie, —  że i jabytm taksamo postąpił. Więc wie 
wM dał pan gnmera tego anta i nawet nie wie, Jak 
wy riądało?"

, Sądzę. — rzekł niezdecydowany policjant, — że 
było ciemnego ^olorni. Może było niebieskie, a może 
czerwone. Gęste bowiem kłęby dymu wydobywają 
oe się z wotom, unieuuoeLiwiły mi co do tego się 
zapewnić".

„JLcfc Tezrsl" —  lament.ował Dr. MajzJIk, — „w ja 
ku więc sposób mam dojść do tego, kto jest właści 
oWem tego &una? Czy mam może wszystkich yzofe 

’ rów mifsta totezpetować, czy nie przejechali jakiejś 
starej kobiety?"

Pofccjan* z wyrazem subordynacjł wzruszył bezra 
da > ramionami. „Proszę, —  rzekł. — przed chwilą 
Mewił się u mnie naoczny świadek tego wypadku. 
Ceek* właśnie w  pcaukMkc./r'.

„Proszę go wprowadzić, — rzekł szorstko Dr. 
Mejzlik, us2ując z tych skąpych danych wykrzesać 
-jakiś jasny pr< myk, któryby sprawę wyświetlił. —  
^Proszę o nazwisko 1 adres1, — rzeki mechanicznie. 
Me patrząc nawet na świadka.

,Jan Kraik, student pototechniiki", — odparł ten 
donośnym głosem.

„co pan wie o tym wypadku?**
„Jestem zmuszony wyznać, że winę ponosi szofer. 

Ulica bowiem hjła zupełnie pusta, — tak, że gdyby 
na zakręcie drogi zwolnił nieco biegu...

„W  jakie; —  mniej więcej — odległości znajdował 
cię pan od miejsca tego nieszczęśliwego wypadku?" 
r— przerwał Dr. Megzżik.

„0 jakie dziesięć kroków może... Wychodziliśmy
Właśnie z przyjacielem z ------------ z kawiarni j w
CŚrwiiS, gdyśmy wesaLi w  Jęczm etiną ulicę™

„Któż to tak;, ten pański przyjaced?"

t „Jarosław Na^d, — ten poeta!" — rzekł świadek 
pewnem uczuciem diumy. — „Ale ten to naipewne 

ic w  tym wypadku me będzie mógł powiedzieć". 
^Dśacaacgo?"
„Dkbego że jesłt poetą. W  chwili, gdy to nóeszcze 

Icie się stało, zaczął płakać jak małe dziiectoo i na 
tychmiast pobiegł dio domu. Jak więc już wspomnia 
tern, gdyśmy wchodziM w  Jęczm enną ulicę, jakieś 
auto najechało z tyłu w &raitonym pędzać...'*

„A łakii miało numer?"
„Tego nre byłbym w  stanie powiedzieć. N e  wpa 

ffio ml bow em na myśl zwrócić na to urwagę. Ude 
n y  mnie tylko szaJouy rozpęd anta, tak, że..."

„A czy nie wue pan przynajmniej, jakiego typn 
było to auto?'*...

„Mam wrażenie, że czterocyłindrowy motor. Nie 
wyznaję s.ę jednak na bem zbyt dobrze."

„A jakiego było koloru?" Kto w  n4?m siedział? 
Czy było otwarte czv zamknięte?"

„Tego wszystkiego rie wiem. Ale zdaje rr» się, że 
było czarnego koloru W  danej chwili mało mnie to 
obchodziło, zwróciłem się tylko momentalnie do me 
fo  przyjaciela i rzekłem z oburzeniem: „Przypatrz 
•;ę. —  te Io’ry zostawiają za sobą trupy i nawet się 
■lę zatrzymują".

,4tm“, —  Tzekił Dr. Mejzlik. — „To jest coprawda 
bardzo słuszna j chwalebna reakcja, aie w tym wy 
padku byłoby dużo lepiej, gdyby pan na numer auta 
był zwróci* uwagę. To jest poprostu nie dio uw erze 
aia, jak mało jest jtnckJ, wyposażonych w trafny 
zmysł obserwacyjny. Pan coprawda zdaje sobie

sprawę z lęgo że właściwym winowajcą Yest szofer 
i — ocenia,ąc go siusiu.l- iraiuit nazwał gs, łotrem 
ale to, co w dane jchwłli byłoby najważniejszem, —  
t. j. numer arta, — na to par, zupełnie nie zwrócił 
uwag-. Sądzić i krytykować to potrafi każdy, ale 
ściśle i szczerze patrzeć na sprawy — — — Dzię 
kuję panu, — nie chciałbym go dłużej zatrzymy 
wać...

W  godzinę później znalazł się już policjant Nr. 141 
w mieszkaniu poety Jarosława Narada. Zastał p c e t ę  

w domu, ale :cn, leżąc leszcze w łóżku, z ogroinnem 
zdziw enierr, popatrzył swemi zaspanemi oczyma n.a 
posterunkowego, usiłując sobie przypomnieć, co cn 
tak ego wczoraj zbroił Wreszcie, po dłuższej chwali 
zorientował się, z czem ten urzędnik do niego przy 
chodzi.

„Czy muszę koniecznie z panem pójść?" —  zapy 
tał podejrzliwie —  „trudno mi bowiem w  tej chwili 
cośkolwiek sobie przypomnieć— Miałem noc...

„Ach, ja wiem, panie" — przerwał mu z wyrazu 
miałością policjant. —  „Znam bardzo wielu arły 
stów"'. Rozmowa przeszła niebawem na temat noc 
nych lokal:, na temat życia w ogólności, a na ego 
rozmaite erzeawy w szczególności oraz cały sze 
reg innych rzeczy. Tak więc, prowadzać przyjazną 
i uczoną rozmowę, doszedł wreszcie poeta dc korni 
sarjatu polni.

„Pan Jarosław Narad, poeta? — zapytał Dr. Mejz 
lik". — „Czy był pan świadkiem, jak tę nieszczę 
śliwą Bożenę Machacek jakeś nieznane auto prze 
jechało?"

„Tak", — z trudem wymówił poeta.
„A czy rauważył pan numer auta? Czy mógłby 

mi pan powiedzieć, jakiej marki było czy było otwar 
te, czy zamknięte 3 kto w  niem siuŁJał?"

Poeta usiłował coś sobie przypomnieć, lecz w koń 
cu potrząsną}, z uprzeczająco głową: „Nia na to
wszystko nie zwróć łem uwagi. Nie wiele bowiem 
przykładam uwagi do t. zw „zewnętrzności".

„W takim razie na co pan zwrócił uwagę?"
„Na nastrój" —  mówił poeta w  myślach pogrą 

żony.
„Widziałeir opustoszałą ulicę, która ciągnęła się 

aż hen — w dal.... zapadający zmierzch... kobietę 
leżącą na ziemi"-..

Nagle zerwa? się z miejsca. „Wróciwszy do domu, 
nawet coś o tern ma,pisałem". To mówiąc, zaczął go 
rąozkowo przetrząsać wszystkie kieszenie, wyjnrn 
jąc z nich rozmaite rupiecie, szpargały, koperty, ra 
chunki...

„Nic, to nie to... to też nie... Ale może tu będzde", 
—  mruczał coś do siebie, zatopiwszy swe spojrzenie 
w  odwrotnej strome jakiejś zniszczonej looperty.

„Czy pozwoli ma pan przyjrzeć się temu?" — zo 
pytał Dr. Mejzlik.

„Trudno panu będzie z tego zmądrzeć", — tłum a 
czył n!eśnriało poeta. — „Ale jeśli pan sobie życzy, 
to mogę to panu przeczytać". — Poczem z wyrazem 
uduchowienia w  oczach, zaczął powoli i śpiewnie 
recytounać-
Jeden, dwa — rząd ciemnych domów...
Cichy zmierzch — mandoliny dźwęk —
Czemuż, o dziewczę, mca Twe różowe, to żółte

znów?
Z siłą 120 PS. na sarn koniec świata 1 

Albo też do Slngapore....
Wstrzymaj! Stój cicho! Wóz pędzi!
Moja wóeiika miłość tarza snę w  pyle.™

Złamany kwiat—
Łabędzia szyta, piersi, brzuch, pałeczki™
Ach, jak piyną moje Izy...

„Co to ma znaczyć?" —  zapytał oględnie Dr. Mejz 
lik.

„Jest to poetyczny ojpis tego nieszczęśliwego :da 
rżenia. Czy nie jest dość jasny?" — spytał ze zdzi 
wieniem poeta.

„Dan wybaczy, ale z tego opisu trudno jest wy 
wnioskować, że- dnia 15 czerwca jakieś nieznane au 
to przejechało starą, pijaną kobietę".

„Bo to właśnie !est tylko zewnętrzną rzeczywi 
*f.ością, — panie" —  rzekł poeta, pocierając palcem 
nos. —  „W-ersz mój natomiast jest wyrazem „we 
wnętrza ej rzeczywistości", roeanai te® zawiera swo 
bodnę, ponad— realne wyobrażenia, które w  pófświfc 
domości danego poety, jakieś zewnętrzne zdarzenie

wywołuję. Sq to niejako wzrokowe i słuchcr 
asocjacje. A czytelnik wtedy dopiero poemat nale 
cie zrozumie gdy pójdzie właśnie za teml asocjai’ 
m:", — tłur.iaczył przekonywująca poeta.

„Proszę, niech pan przynajmniej będzie łaskaw 
zwoiić mi przyjrzeć się pańskiemu dziełu. Dzięku 
A więc czytamy:
• ,Raz dwa — ciemne demy stoją... Co to ma »  

czyć?‘‘
„To jest Jęczmienna ulica...
„Dlaczego n:e Wałowa?" — zapylał rćedowlet 

jąco Dr. Mejzlik.
,Pon:ewaź n.;e jest tak prosta" —  odrzekł poeto 
„Cichy zmierzch, — dźwięk mandoliny". —  

nse.
„Ale dlaczego: „oh. dziewczę lica Twe różow„ 

żółte znów’ '-
„Gdzież pan kiedy widział różowo—żółto <ŁI* 

cze?“
„Ty» zorza poranna", — odparł lakonicznie poe 
„Z silą 12C PS?"
„Togo nie wiem. Ale chciałem przez to jX>m 

dzieć, że auto n taką szybkością pędziło, jakgdył 
na sam koniec świata chciało zajechać".

„Albo te Sir.gapone?"
Poeta hotrząsnął głową: „Tego bo już nie wiem. B; 
tnoże ditego, że tam żyją Malaje".

,W  jakim związku pozostają oni z tern autem?" 
„Prawdopodobnie auto musiało być bronzowe • 

Czy nie zdaje się panu? Coś brjmzowego mflisa.ło 1 
być, bo inaczej skądżeby się tu znalazło Sitigai 
re?“ — analizował poeta.

„Moja wielka miłość w pyle. Złamany kw^iał" - 
.zytał d* 1 ęi Dr. Mejzikk. — „Czy tym złatr.auyi
kwiatem ma być ta stara p jaczka?"

.Nie, to jest kobieta sama w sobie. Poprostu k 
biota. Przecież nie mogę opiewać pijanej żebraczki1
— odparł zmartwiony poeta.

„A bo co znaczy: Łabędzia szyja, piersi, brzua
pałeczk;? Czy tu są te swobodne asocjacje?"

Poeta pjcliylił się nad kartką papieru: „Łabędzi 
szyja piersi brzuch, pałeczki, — co to ma z »  

| czyć?"
I „O to właśnie — ja pana pytam".

„Chwileczkę., niech pan poczeka", — zastanawi.s 
się poeta, — „napewne musiało coś takiego być, d 
we mnie vgo rodzaju obrazy wywołało. Łabędzi' 
szyja?... Czy r. e wydaje się panu że niekiedy liczb 
2 podobna jest do łabędziej szyji? Proszę, niech pai. 
tyłko patr-.y"... To mówiąc, narysował ołówkiei 
dużą dwójkę ra papierze.

„A co znaczą piersi?"
„To znowu oznacza 3. Dwa zaokrąglenia — cz; 

nie?!“
„Teraz pozostaje tylko jeszcze brzuch i pałeczki1!

—  rzekł urzędnik policyjny coraz hardziej podnii. 
comy.

„ B r z u c h  ; pałeczki... pałecz... To znowu — sądzę
—  mogłyby przedstawiać liczbę 5. Brzuszek tej lici 
by to bęben, a u góry bo pałeczki..."

„Czy Pan wiie napewne, że numer tego auta by. 
235?“, — wyrzucił z siebie urzędnik

„Ach, nie wiem o żadnej bczbie. Ale coś podtol 
nego mogło być, gdyż w  jaki sposób możnaby iną 
czej wytłumaczyć ten wiersz w tym poemacie — 
rzekł poeta, baoznie się przyglądając swym poeiru 
tom. — „Ten wiersz jest stanowczo najlepszym w 
całym poemacie", — rzekł zdecydowanym tonem.

W  dwa dni później odwiedzi; Dr Mejzlik poetę 
lecz tym razem poeta nie spał. Miał u siebie jaką; 
kobietę; daremnie rozglądał się za lerzesłem, aby 
je podać gościowi.

„Ależ proszę się nie trudzić... zaraz odchodzę.. 
Chciałem tyi'ko panu powiedzieć, że auto to mlałl 
istotnie Nr. 235".

„Które auto?" — zapytał poeta bezgranicznie zdu 
miony.

„Łabędzia szyja, brzuch, pałeczki, niersi! I Singa 
pore też było", —  rzekł, śmiejąc się Dr. Mejzlik. —.

„Ach teraz sobie przypominam", —  odparł poeta,
„A więc w«toi pan, to jest ta wewnętrzna rzeczy 

wistość! Czy chce pan, ażebym mu font swoje pet 
zje przeczytał? Sądzę, że teraz Je pan leniej zrozu 
m!e!“

.Modę Jonym ranem**, —  odrzekł szybko urzędi 
policji.

„Jeśli się znowu coś takiego zdarzy".
(Przekład Anity E l « »
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